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nunjeaud za każdym razem bywa w Saint L)r- 
bam? Ozy jetft on spowiednikiem pani ?

— O! tyik.o w ważniejszy oh wypadkach za
sięgam jego rady —• odpowieuziam z usinie- 
cneni Ludwina.

— Ważne wypadki dopiero panią, czekają — 
rzekia Antonina. — Ile pani m& lat?... Umn- 
naście ?

— Saończ^ ja tej zimy.
Panna de Louarn przysunęła sooie fotel, 

usiadła i mówiła dalej swobodnym tonem:
— W takim razie moj brat wygrał. Mowdi- 

śmy niegdyś, wiele pani możesz miee lat... bo 
trzeba pani wiedzieo, że często rozmawiamy 
o pani.

— Nie jest to zajmujący przedmiot do roz
mowy.

— Moj brat me jest tego zdania, ani j t ró
wnież. Dowiem nawet pani, że on m. zarzuca, 
iż pani zazuruszczę. AL tak nie jest. Masz pa
ni nieszczęście by o bogatą, a w tak.ni razie, 
gdy nam ktoś ulit.ru]e swoje serce, trudno byc 
jjown^, czy to jest bezinteresowna ohara.

— Mnie to mgdy me spotkało — odpowie
działa powaźme 1j  u d  wina.

— Aie... w pani wienu można się tego spo
dziewać Każdej chwili-

— Zikąd pani może to wiedzieć ?
— Lrzypusómy, że jestem jasnowidzącą, jako 

bretonka — roześmiała się Antonina.
Ludwika zwróciła na mą dziwnie głębo

kie spojizeme i odpowiedziała powoL, waztjc 
każde słowo:

— Jezen pani jestes jasnowidząoą i przewi
dujesz, że... ktos myśli mi się oświadczyć , tc 
powinnaś wiedzieć row muz, że to będzie na- 
prozno.
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Z  ruchem tym  kokietowała i kokietuje 
poniekąd dzisiaj jeszcze, acz platonicznie ty l
ko, inteligencya demokratyczna rekrutująca się 
przeważnie z m łodych —  lekarzy, .adwokatów, 
kupców  i t. p. Inteligencya ta marzyła nawet 
przez czas jakiś o odegraniu samodzielnej roli 
politycznej i w  tym  celu stworzyła własny or
gan, który upadł jednak po trzyletniem 
istnieniu, a ohóz, grupujący się około niego, 
przynajm niej na razie poszedł w  rozsypkę.

Daleko większą energią i wytrw ałością 
odznacza się demokr&cya, że się tak wyrazim y, 
nieinteligentna. Skupia się ona dosó karnie o- 
koło Orędownika, którego redaktora, dra R om a
na Szymańskiego, uważać należy za tw órcę i 
g łów nego krzewicjela poznańskiego ruchu _ lu
dowego Z doln y  ten publicysta, a zdolniejszy 
jeszcze agitator polityczny, po ćw ierćw ieko- 
wej zaciętej i, przyznać trzeba, często nie prze
bierającej w  środkach walce z przeciwnikami, 
stanął na czele stronnictwa, które, zwłaszcza w 
średnich i niższych warstwach ludności poznań
skiej, liczy  spory zastęp zwolenników.

A le na tern ograniczy się też całe zw y- 
cięztwo ruchu ludow ego. Na prowineyi bowiem  
dotychczas bardzo słabe zapuścił korzenie, nie 
potrafił m ianowicie ogarnąć decydującej tutaj 
ludności włościańskiej. Przytem  zw ażyć nale
ży, że postawa, jaką w ostatnich czasach zajął 
rząd pruski w obec ludności polskiej, wytrąciła 
z rąk przyw ódców  stronnictwa ludowego broń 
najskuteczniejszą, odebrała mu m ożność agito- 
towania przeciw zdradzającej jak oby  lud poli
tyce „ dworskiej “ szlachty i księży. Dzięki o- 
statnim występom  m inistrów oświaty i spraw 
wewnętrznych w sejmie pruskim, oraz całemu 
szeregow i rozporządzeń, skierowanych przeciw 
ludności polskiej na wschodnich kresach m o
narchii, ucichł cokolw iek spór pom iędzy _ „lu
dow cam i" i „dworusam i", a prawdopodobnie o- 
statecznie oba te stronnictwa połączą się ku 
wspólnej obronie interesów daleko ważniejszych, 
niż akademicka tylko kwestya przewagi ary
stokratycznego czy dem okratycznego pierwiast
ku, przeciw  zaborczej fali germanizmu, dążące
go z bezwzględną konsekwencyą do zupełnego 
zgnębienia żyw iołu  polskiego.

Czy rozpowszechnianie oszczerczych dra
matów nie ma na celu zapobiedz temu so
juszow i ?

Katolicki kongres robotniczy.
Nowy Sącz, 23 sierpnia.

L iczny i pow ażny zjazd delegatów stowa
rzyszeń katolickich skłonił tutejszych menerów 
partyi przeciwnej do dem onstrancyi przeciwko 
naszemu kongresowi. I  oto w samo połi&dnie 
w czoraj, gd y  uczestnicy zjazdu w ychodzili z k o 
ścioła, socyaliści zebrali się w liczbie około 
300 pod gołem  niebem i zachwalali swój towar, 
a naszeprzedsięwzięcia zw yczajnym  ich sposobem 
wyszydzali. Zgrom adzenie to w  trzech czwar
tych  częściach składało się z m iejscowych ży 
dów. D elegaci stowarzyszeń katolicko-robotni- 
czych  nie uczestniczyli w  tern zebraniu, bo cho
ciaż należałoby nowosądeckim  apostołom anar
chii w ypowiedzieć co o nich m yślim y, —  jedna
kże jako zam iejscowi nie m oglibyśm y zabierać 
tam głosu.

O godzinie V, do 4 rozpoczęły się obra
dy katolickiego kongresu. Pierw szym  referen
tem b y ł p. Jaśkiewicz z Krakowa, który wyka
zyw ał konieczność wprowadzenia w życie cen
tralnej organizacyi z zachowaniem  autonom ii 
katolickich Tow arzystw  robotniczych. Drugim  
referentem b y ł p. Przygodzki ze Lw ow a, k tó
ry  w  dłuższej przem owie m ów ił o ubezpiecze
niu robotników  od słabości, nieszczęśliwych 
wypadków, starości i nieudolności do pracy. 
W yk aza ł wyższość ustawodawstwa niem ieckie
go na tem polu, które już ma choć niezupeł
nie sprawiedliwą ustawę o ubezpieczeniu na 
wypadek starości i niezdolności do pracy, — 
ustawę, której w  Austryi dotychczas nie ma. 
W ykazyw ał dalej zupełny brak działania na 
tem polu partyi socyalno-dem okratycznej, która 
nie chce naprawy losu robotniczego, aby 
wzmagała się liczba niezadowolonych i by  przy
czyny smutnej doli robotnika nie b y ły  usunięte.

Na wniosek referenta uchwalono jedn o
g łośn ie: kongres katolickich stowarzyszeń ro
botn iczych  i zebrani katoliccy robotnicy w  N o
w ym  Sączu dom agają się, żeby : a) ustawę o 
ubezpieczeniu robotników  od choroby rozsze
rzyć na służbę domową i gospodarczą ; b) w pro
wadzić ja k  najrychlej w  życie ustawę o ubez
pieczeniu robotników  od starości i niezdolno
ści do pracy zajętych przy przedsiębiorstwach 
przem ysłowych i fabrycznych; c) by  wszelkie u- 
bezpieczenia od choroby, wypadków, starości 
i niezdolności do pracy, opłacone b y ły  w  ca
łości przez słuźbodawców  i przedsiębiorców 
przem ysłow ych i fabryczn ych ; d) b y  zakładać 
na w zór lwowskiej katolickiej kasy zapom ogo
wej „P rzyjaźń" podobne stowarzyszenia, ob e j
m ujące w szelkiego rodzaju ubezpieczenia.

~W dyskusyi dom agał się p. Ligenza, by  
społeczeństwo popierało ohrześcijański prze
m ysł i handel

Przemawiał jeszcze dr. Dobija, w zyw ając 
stronnictwo katolicko-robotnicze do łączności 
w kwostyaoh ekonom icznych z chrześcijańsko- 
ludowem, co uohwalono wśród grom kich okla
sków. Ciętem było  przem ówienie wójta Chrza
nowskiego z Siedlec, który apelował do ducho
wieństwa i robotników  katolickich, b y  tępili 
sooyalizm i agitaoye wspólnych z obozem tym  
radykalnych żydów.

Po skromnym podwieczorku, który trwał 
trzy kwadranse, rozpoczęły się o godz. 6 obra
dy delegatów, którzy streścili obraz rozw oju 
każdego ze stowarzyszeń. Z  pośród wielu Tar
nów  znakomitą rozwinął działalność. W  Bo 
chni „ O jczyzna" prosperuje bardzo dobrze i 
cieszy się życzliw em  poparciem R ady gminnej.

M i t  ziemski i ubezpieczenie na życie.
Zakres działalności ubezpieczeniowej roz

szerza się coraz bardziej Najnowszem je j zasto
sowaniem jest spłata pożyczek, obciążających 
ziemię, drogą ubezpieczeń na życie . Tę orygi
nalną kom binacyę kredytu i ubezpieczenia za
stosow ał u siebie francuzki bank ziemski „C re
dit F oncier de France “ , który, wychodząc z za
łożenia, że dłużnik, aby pozostawić spadkobier 
com  majątek nieobciążony długami, chętnie 
zgodzi się na pewne zwiększenie opłat rocznych, 
wszedł w  porozum ienie z Towarzystwem  ubezpie
czeń na życie, które, za pewną dodatkową o- 
płatę, równającą się, w zależności od wieku 
klienta, od 1 */3 do 3 ’ /« pot- od kapitału, p rzy j
muje na siebie w razie śm ierci ubezpieczonego 
spłatę całego długu, a m ajątek przechodzi do 
spadkobiercy czysty. Przytaczając powyższą wia
domość, niektóre pisma gorąco zalecaj ą  przenie
sienie tej inow aoyi do wszystkich państw, w i

dząc w nie; znakom ity sposób do stopniowego 
wyswobodzenia ziemi z obciążająoych ją  dłu
gów. Czy tak jednak jest w istocie ? W iem y  z 
praktyką ile utyskiwań i skarg w yw ołu je wśród 
ziemian zbyt wysoka, zdaniem ich, norma o- 
płat rocznych  od zaciągniętych pożyczek, nor
ma, wynosząca wraz z am ortyzacyą od 5 do 
5 3/ 1 pet.; w iem y również, ile m ajątków co roku 
z powodu nieopłacenia rat wystawia się na 
sprzedaż. Cóż się w ięc dziać będzie wówczas, 
kiedy owe opłaty roczne zwiększone będą do 7 
czy  9 pet-, od kapitału ? A że ostatnia cyfra bę
dzie częstszą, sądzić można z tego, że właśnie 
starsi wiekiem są hardziej zainteresowani w  za
bezpieczeniu spadkobierców, bo młodsi liczyć 
mogą na to, że samą am oriyzacyą zmniejszą 
dług znacznie. Stopa zaś 7 lub 9 pet. jest przy 
obecnych warunkach rolnych stanowczo nie
możliwą do płacenia, bez ostatecznego zawikła- 
nia się w  interesach, a że wszelka przerwa w o- 
płatach prowadzi za sobą unieważnienie ubez
pieczenia, utrata w ięc uiszczonych składek b ę 
dzie bardzo częsta.

Z  tego też powodu nie sądzimy, aby ino- 
w acya <> Credit F on cier» dała się u nas za
szczepić.

Na d-aleko większe powodzenie liczyć m o
że inny system udzielania kredytu na zastaw 
ziemi, m ianowicie kredyt bezterm inowy, który 
jeden z w ielkich banków rosyjskich chce już 
zaprowadzić. K redyt ziomski, jak wiadomo, u- 
dzielany jest na mniej lub więcej długi prze
ciąg czasu, z tem, aby drogą stopniowej amor- 
tyzacyi cały dług by ł w  ciągu tego czasu spła
cony. Początkow o termin ten b y ł dość krótki, 
a procent am ortyzacyjny natomiast wysoki, bo 
nie mniej jak 1 pet. od kapitału. Z  biegiem  
czasu jednak zarówno dłużnicy, jaK i w ierzy
ciele, uznali za dogodniejsze dla siebie termin 
pożyczki przedłużyć, obniżyć za to stopę 
am ortyzacyjną, która w  R osyi wynosi w  w ię
kszości banków ziemskich 1j , p e t , przy terminie 
do lat 61. „A le  czy  oba te sposoby doprowa
dziły  do celu, t. j. czy  idea spłaty długu czę
ściami została osiągnięta ? —  pyta ów  bank 
w swym memoryale' i dalej rak p isze :

„Z  doświadczenia wiem y T że nie, że spłata 
długu jeśli byw a w yjątkow o dokonywaną, to 
tylko jednorazowo, a w  olbrzym iej większości 
w ypadków  dłużnik, po spłaceniu części długu, 
zaciąga nowa, «uzupełniającą» pożyczkę i w szy
stko zostaje po dawnemu. Tym  sposobem ter
minowa pożyczka staje się faktycznie bezter
minową. A le  pocóż w  takim razie utrudniać 
sobie spłatę procentów  przsz dodatek sumy am or
tyzacyjnej, którą wprawdzie dłużnik otrzymuje 
z powrotem  po pewnym  czasie w  postaci po
życzki, ale która powoduje też często zaciąga
nie now ych  uciążliwych długów ? Ta wadliwa 
strona systemu am ortyzacyjnego uwidocznia się 
także tam, gdzie istnieją dalsze num ery hypo- 
teezne, obciążone prywatnemi, wysokoprocen- 
towemi d łu gam i; pozbycie się bowiem  ich jest 
stokroć w ięcej pożądane, niż spłata pożyczki 
z pierwszego numeru, zw ykle tańszej".

Powyższe rozum owanie jest całkiem słu
szne i z tego też punktu widzenia takie eko
nom iczne powagi, jak  Rodbertus, Knies i Bu- 
chenberger, w ypow iedziały się ju ż  dawno prze
ciwko am ortyzacyi w  kredycie ziemskim, w y 
chodząc z zasady, że w zględem  renty grunto
wej nie można stosować środków, używanych 
do operacyj z kapitałem. Praktyka potwierdziła 
to zdanie i oto już powstał projekt kredytu rol
nego bezterm inowego. Jakże dalece w obec te
go rozminęło się z rzeczywistością zdanie ks. 
de Persigny, który podając N apoleonowi I II  do 
stwierdzenia statut banku hypotecznego, m ó 
w ił: „ Ainsi, donc 1 1 grace a voits, sire, on peut, 
des ce moment, prevoir le jou r , ou le sol sera 
affranchi de la det/e hypothćcaire, que hii on U- 
guee les sieclasu.

Taki bezterm inow y kredyt rolny m ógłby, 
rzeczywiście, stanowić punkt zw rotny w  obe- 
cnem trudnem położeniu naszego ziemiaństwa.

Echa z wód,
Johannisbad w  górach Olbrzym ich, w  sierpniu.

Z  w oli losu i przepisu lekarzy przybyłem  
tu przez K raków  i Pragę na czterotygodniow ą 

3-ę.
O K rakow ie rozpisyw ać się nie będę.
Pragę ostatni raz widziałem  w roku 1879, 

K to je j tyle lat nie widział, znaczną musi zna- 
leść różnicę. Miasto i je g o  położenia zawsze 
piękne, m alownicze. O ileż ono jednak w ciągu 
lat ośmnastu zw iększyło się i u p iększy ło ! Teatr 
narodow y dużo według mnie traci na tem, że 
jest przy ciasnej u licy ; ale Muzeum narodowa 
— na tem miejscu postawione, gdzie przed laty 
wśród jakiegoś parku stało „Narodne divadlo“ —  
jakże pięknie, jak  wspaniale odbija na w ynio
słości zakończenia placu W a cła w a ! To muzeum, 
to jeden z dow odów  ogrom nego postępu i ener
g ii a siły wskrzeszonego ducha narodowego. 
Poznałem  Pragę gd y  jeszcze na pół była  nie
m iecką; dziś na każdym kroku czuje się, że 
jest to stolioa Czech odrodzonych. Muzeum jako 
budynek, wielkością, w ykończeniem  jest im po
nujący; zbiory w  niem, lubo jeszcze nieodpo
wiednio liczne, dość już jednak pokaźne. Dział 
m anuskryptów i ksiąg starodawnych, dokumen
tów  wszelkiego rodzaju jest bardzo p ow ażn y ; 
zbiór m edalów i monet z różnych epok bardzo 
liczny.

Zw racjąc się do praktycznych spostrzeżeń 
nie m ogę pom inąć zakładu fabrycznego w  Pra
dze, związanego w pewnej mierze z przemysłem 
rolniczym . Tyle u nas ciągle rozprawiają o kie
runkach w gospodarstwie wiejskiem, tyle się 
m ów iło i m ówi o hodow li inwentarza, o pro- 
dukoyi mięsa i nabiału, z którym  wliońcu czę
stokroć nie wiadomo co zrobić i gdzie zbyw ać 
najkorzystniej... iż nie od rzeczy będzie, gdy  
bliżej opiszę zakład fabrycznie prowadzony p. 
A ntoniego Chmela (Praga, Kralevske Yinohrady 
Zvonafska 65). Jest to zakład wędliniarno ma
sarski, przerabiający mię^o wieprzowe na różne 
zniego artykuły spożyw cze. K to  by ł gdziekol
w iek w Austryi, musiał się spotkać z ogłosze
niami o szynkach praskich. Otóż jest to cała 
fabryka, działająca siłą pary p r z y  oświetleniu 
elektaycznem. Pan Chmel nabywa od producen
tów  sztuki bite, specyalnie dla niego karmione. 
Fabryka przerabia 25 do 30 centnarów metr. 
mięsa, w ysyła  na zam ówienia do różuych m iej
scowości Austryi 15 do 20 centn. metr. dziennie 
w yrobów , przeważnie doskonałych szynek. Ma 
ona stałą umowę na dostarczanie dla wojska 
francuskiego mięsnych konserwów. Są tu pi
w nice piętrowe z dw óch działów, 10 metrów 
w ysokości mające, dla przechowywania świeżego 
mięsa; są chłodniki (Kuhlkammer) w  części na 
użytek zakładu, w  części do w ynajm ow ania 
m iejscowym  rzeźnikom ; jest fahrykaoya lodu, 
w yrabiająca 50 do 60 centn. metr. lodu dzień- j 
nie. W ędzarnie są tak urządzone, że do 10.000 1 
kilogram ów mięsa są w stanie u wędzić dzień- i

nie. Słowem  jest to ogrom na instytucya, jakiej 
u nas nigdzie podobno nie ma, a przecież być- 
by  m ogła !

Przechodzę do Johannisbadu. M iejscowość 
to mała, położona w górach Olbrzym ich (Rie- 
sengebirge) o 2 kilom etry od miasteczka Frei- 
heit, a od Trautenau, pamiętnego bitwą z w oj
ny austryaoko-pruskiej o kilkanaście kilom e
trów odległa. To ostatnie jest stacyą jednej 
z linij kolejow ych z Pragi do W rocław ia. Są 
tu term y o 23 ‘ I,0 Reaumura ciepła i górskie 
p ow ietrze , których zaletą ma byó leczenie reu- 
m atyzmów, seyatyk, pedagry i t. d., oraz z p o 
w odu wysokiego, 600 metrów nad powierzchnią 
Adryatyku, położenia, bardzo skuteczne dzia
łanie na newrozy, neurastenie, anemie i cier
pienia gardlane. Położenie prawdziwie zachw y
cające, niezmiernie malownicze, bo m iejsco
w ość okolona jest góram i porosłemi, przepy- 
sznemi świerkowemi lasami. Spacerów naj
różnorodniejszych bardzo wiele, powietrze orze
źwiające, a taniość i w ygody takie, z jakiem i 
u nas, niestety, spotkać się nie można. Zjeżdża 
się też tutaj, zwłaszcza w lipcu, bardzo wiele 
gości, przeważnie z W rocławia, Berlina, Pragi, 
Drezna i sąsiednioh krajów .niemieckich. R oda 
ków  naszych prawie się nie spotyka.

Jak zwykle w kraju górzystym , o upra
w ie zbóż nie ma tu m owy; hodowlą bydła ra
sy m iejscowej głównie się tu zajmują ; w  związ
ku w ięc z nią stoją koniczyska, liche mieszan
ki, zbiór siana po lasach i górach, gdzienie
gdzie tylko dostrzega się łanki żyta lub owsa 
jak by  na próbę —  i poletka kartofli. Przemysł 
natomiast, jak  w całych Czechach tak i w tych 
górskich zakątkach jest szeroko rozw inięty i 
daje licziie zarobki miejskiej i w iejskiej ludno
ści. Na równiejszych przestrzeniach Moraw i 
Czech silnie, jak  wiadomo, reprezentowany jest 
przem ysł cukrow niczy —  tu w. górach filiatura 
i papiernie ! Trautenau ma przędzalnię , którą 
w  przejaździe tylko w idzia łem ; wieś sąsiadu
jąca z Jokannisbadem „M arschendorf" —  pa- 
' piernię.

M arschendorf wśród górskiego otoczenia 
w prześliczn ie , m alowniczo położonej dolinie 
rozciągająca s ię , przez którą przepływa płyt
ki lecz bystry o krystalicznej wodzie stru
mień, była  celem jednej z m oich wycieczek. 
N iestety nie zupełnie cel osiągniętym  został, 
gdyż dla różnych pow odów  właściciele istnie
ją cych  tu dw óch papierni wstępu i oglądania 
odmawiają. Jedna z tych  fabryk  pod firmą „G u
staw Roeder et Cornp.", wyrabia papiery wszel
kie do pisania , druga , złożona z dw óch od
dzielnych fabryk  pod firmą pana Piette, A l
zatczyka z pochodzenia, wyrabia papiery t. zw. 
welinowe. Dzienny nrzerób tych  ostatnich jest 
6.000 kilo. Z by t znajdują one w  całej Europie, 
a bardzo dużo idzie do Hiszpanii, a nawet do 
A m eryki, m ianowicie do Yera-Cruz. Tu się 
dow iedzia łem , że jednym  z głów nych  warun
ków  do fabrykacyi jest czystość, jest w ięc p o 
trzebnym gatunek wody, bez której cienki 
papier zawsze będzie z plamkami.

Kronika teatralna.
W arszaw a 14 sierpnia,

Z  oryginalną nowością, zapoznał publiezośó 
warszawską teatr letni „O deon". Pod tytułem 
„Przegląd W a r s z a w y n a p is a ł  autor, ukryw a
ją cy  się pod pseudonimem Edm und Janecki, 
niejako kronikę wypadków ubiegłych  dwuna
stu miesięcy. Kronika ta zręcznie udramafcyzo- 
wana, cieszy się obecnie w  W arszawie wiel- 
kiem powodzeniem.

W  pierwszym  akcie widzim y magazyn 
męskich kapeluszy. Pudła, pudełka, czapki i 
cylindry, szczotki i m iary do głow y, a wśród 
tej proteuszowej rozmaitości sztuki kap łuczni
czej króluje pani W esołkowa, niezmiernie ener- j 

giczna kobieta, strzegąca pilnie męźa-hirbanta 
przed pokusami życia hulaszczego. A  pan W e 
sołek lubi tak serdecznie pilznera i wesołe pa
nie, że utopiłby w nich niewątpliwie cały ma
jątek, gd yb y  żona nie pilnowała czujnie kasy 
sklepowej. Zrozpaczony kapelussnik próbuje 
zatem szczęścia w  loteryi. Może w ygra paręset 
rubli, a potem... potem raj sobie stw orzy na 
ziem i i kąpać się będzie w pilznerze. Lecz pa
ni AYesołkowa lubi rew idować kieszenie, a nuż 
znajdzie bilet loteryjny i zamknie go w szafie 
żelaznej. Ostrożność nie zaszkodzi; W esołek 
chowa bilet za podszewkę jakiegoś w ypłow ia
łego cylindra, który stał długo w oknie w y- 
stawowem, a teraz, w ycofany z handlu, spoczy
wa sobie gdzieś w kącie. K toby  tam kupił ta
kie ladaeo?! Wesołek dum ny z pomysłu swego, 
opuszcza sklep. Po chw ili zjawia się jakiś 
zgorzkniały chołeryk i pragnie kupić kapelusz. 
Ten zły, tamten nie dobry. Po długism  og lą 
daniu spostrzega wreszcie w ypłow iały cylinder, 
w którego wnętrzu tkw i bilet loteryjny, i p y 
ta o cenę. Panny sklepowe odradzają kupuo, 
lecz podejrzliw y staruszek upatruje w  tej opo
zycja  czarną intregę i na przekór wszelkim 
przestrogom, dobija targu. Zaledwie wraz z ka
peluszem zniknął za drzwiami, wpada na scenę 
oszalały z radości W esołek. Los w ygrał tysiąc 
rubli. Gdzie lo s?  Gdzie cylinder? Teraz rozpo
czyna się pogoń za kapeluszem i rzeczywisty 
przegląd warszawskich osobliw ości od czerwca 
r. z. do czerwca r. b.

W esołek pędzi na wystawę liygieuiczną. 
Sym patyczne wspomnienia budzą się w publi
czności. W  głębi widać piękny pawilon, a na 
prawo i lewo kioski i namioty. Na scenę wstę
puje jakiś dr. Jugo, dziwnie podobny do jedne
go z hygienistów  warszawskich, i rozpoczyna 
demonstraeye strasznych bakcylusów przy a- 
kompaniameneie objaśnień hum orystycznych. 
Potem znów profesor Babiloński eksperymen
tuje promieniami Rentgena i w ycelow aw szy 
rurkę tajemniczą w serce W arszawy, ukazuje 
w niem portret M ickiewicza. W reszcie zaczyna 
funkeyonować „pogotow ie ratunkowe" i w  tej ! 
samej chwili, gdy  biedny W esołek już... już 
chw yta za cylinder fatalny, poryw a go służba 
w ielkiego hygienisły  i gw oli dem onstracji za
m yka w wozie szpitalnym.

W  trzecim obrazie _ roztwiera się przed 
nami Panopticum z cudami egzostycznemi. Tań
czą samoanki, słychać krzyk  strasznego barba
rzyńcy, który z mieszkańca Nale,wek, przedzierz
gnął się w  potwora o skórze bronzowej, po 
scenie krążą górale, pilnujący panoramy ta
trzańskiej, wreszcie brzuohom owca jakiś rozpo
czyna zabaw ny dyskurs z automatami. I  z n o 
wu W esołek  wpada na pana z kapeluszem, lecz 
w  krytycznej chw ili aresztują go jako złodzieja.

Obraz czwarty to Książę karnawał. Scena 
przedstawia sale redutowe. Pełno tam zgiełku, 
śmiechu i wrzawy: tu mazur huczy, tam s ły 
chać flirt z maseczkami- Potem przed tronem 
Księcia karnawału prezentują się sym boliczne 
postacie sztuki, literatury) dramatu, operetki, 
opery włoskiej i baletu Ktoś deklamuje paro- 
dyę „Turnieju", po chw ili jakaś pseudo-Zim ajer

zjawia się na scenie, jedni naśladują mimikę 
włoskich sopranów i tenorów, inni ślioznemi 
pląsami hołd Torpsjmhorze składają.

W reszcie wstępujem y na wystawę rolni
czą. W idać krow y i owce, ale... malowane. P o
tem sam ochód wtaoza się na scenę i po kilku 
nieszczęśliwych podrygach, znika w przeciwnej 
kulisie. Tu wreszcie W esołek chw yta pana z 
cylindrem , ale pan ten znalazł już dawniej b i
let za podszewką i, dom yśliwszy się intencyi 
kapelusznika, w ręczył sumę wygraną lepszej 
połowie jego. Na tem się rzecz kończy.

Pom ijając brak wszelkiej literackiej war
tości, posiada ta sztuka w iele scen hum orysty
cznych, które wraz z aktualnemi kupletami, 
jednały nowości długotrwałe powodzenie.

Teatr lw owski w ystawił w gmachu po- 
cyrkowym  z wielkim  sukcesem  piękuą ope
retkę Dunieekiego p. t. „Paziow ie królowej 
M arysieńki", dotychczas w W arszawie nie gra
ną Prasa warszawska wyraża się o teatrze 
lwowskim  zawsze z wielkiem i pochwałami. W  
bieżącym  tygodniu rozpocznie na scenie tego 
teatru szereg gościnnych występów Adolfina 
Zimajer, uliuuenica publiczności warszawskiej.

Droga do Indyi.
Cztery dni temu odbyto w  L izbonie w iel

ką uroczystość: U święcono pamięć odkrycia 
morskiej drogi do Indyi.

W łaśnie w r. b. m inęło lat czterysta od 
czasu dokonania jednego z najwydatniejszych 
odkryć geograficznych, m ającego dla handlu eu
ropejskiego nieocenione znaczenie ■— odkrycia , 
przez żeglarza portugalskiego Yasco de Gama, 
drogi do Indyj wschodnich, naokoło A fryki.

Po odkryciu Krzysztofa Kolum ba A m ery
ki, jest to niewątpliwie najważniejszy z tryum 
fów, jak i odniosła śmiała przedsiębierczołć że
glarska wieku X Y .

Hiszpania i Portugalia w spółzaw odniczyły 
ze sobą na morzach. O dkrycie przez K olum ba 
(w r. 1493), szukającego drogi zachodniej do 
^n(iyji now ych lądów na oceanie, stanowiących 
zdobycz Hiszpanii musiało nie dawać spokoju 
palonym zazdrością Portugalozybom .

Już w  r. 1487 król portugalski Jan II 
szykował wyprawę, której zadaniem miało być 
wyszukanie drogi wschodniej do In d y j, przez 
opłynięcie tak blizkiego Europie, a jednakże 
tak mało znanego w ielkiego lądu afrykańskie
go. Na czele w ypraw y stanąć m iał m łodziut
ki, a sławny ju ż  żeglarz Yasco de Gama.

A  dopięcie celu zamierzonego warte było 
zachodu! Olbrzym i handel z dalekim wschodem, 
z Indyami tajemniezemi, spoczywał w  ręku 
Turków  i Maurów, strzegących zazdrośnie, w io
dących do tych  skarbów, dróg lądowych. P il
nowali w ięc bacznie tajem nicy tego handlu, 
dającego im zyski olbrzym ie, przyczyniającego 
się do rozkwitu ;krain muzułmańskich na w y 
brzeżach morza Śródziemnego.

W ydrzeć zatem im tę tajemnicę, wynaleśó 
drogę dogodną do Indyj —  znaczyło zapewnić 
sobie przeważną część tych zysków, które oni 
ciągnęli.

Na tronie portugalskim zasiadał król E m a
nuel, obdarzony przez historyę przydom kiem  
Szczęśliwego. Umysł jeg o  rzutki i przedsię
b iorczy podjął projekt, którego Jan II  w yko
nać nie zdołał, a spełnienie w ielkiego zadania 
za przykładem  poprzednika pow ierzył Yasco 
de Gamie.

Dnia 8-go lipca 1497 roku, wyprawa z ło 
żona ze 160 lu d z i, wyruszyła z portu lizboń 
skiego , żegnana przez króla i lu d , w zdy
chających , b y  przynieść m ogła Portugalii 
tyle sławy i zysków, co wyprawa K olum ba 
Hiszpanii.

W szystkie okoliczności sprzyjały podróży, 
jedynie niesnaski m iędzy urażonym w  swej 
dumie marynarskiej Diazem i Vasco de Gamą, 
zam ąciły począ 'kow o je j przebieg. N ieporozu
mienia te przyjęły  charakter tak ostry, że o- 
statecznie Diaz zaw rócił od wysp K anaryj
skich ze swym  okrętem i przybyw szy do L iz 
bony, przyłączył się do innej wyprawy, m ia 
now icie Cabrala, przyszłego odkryw cy Brazy
lii. Podróż ta była dlań fatalną, gdyż w cza
sie straszliwej burzy, jaka nawiedziła wyprawę 
na Oceanie A tlantyckim , zginął wraz z całą 
swą załogą.

Tym czasem  Vasco de Gama ciągnął dalej 
szczęśliwą swą drogą i dnia 22 listopada 1497 
r. opłynąl przylądek „D obrej N adziei".

D łu g i podróż morska i brak świeżego 
pożywienia, zaczęły dawać się we znaki za
łodze okrętów. Szkorbut rozpoczął swe pano
wanie tak, że należało przybić do brzegu dla 
dania ludziom  spoczynku Zatrzym ano się 
w ięc przy ujściu rzeki Zam bezi i tu , istotnie, 
choroba dręcząca z a ło g ę , wkrótce grasować 
przestała. Objąwszy kraj w posiadanie Portu
galii, puszczono się w  dalszą drogę ku półno
cy. Po raz w tóry zatrzymano się u wybrzeża 
Sofali, gdzie ku wielkiej radości podróżników  
spotkano na w pół ucyw ilizow anych A rabów , 
prowadzących handel z Azyą. Przekonano się 
zatem, że wyprawa znajdowała się na właści
wej drodze.

Zatknąwszy i tu sztandar portugalski, po
w iew ający po dziś dzień na tem wybrzeżu, 
Vasco de Gama puścił się dalej i przybył 
ze swą flotą dnia I-go  marca 1498 roku do M o
zambiku, również i dziś jeszcze kolonii portu
galskiej, a wkrótce do Moinbas na w ybrzeżu 
Zanzibarskiem.

Tu do przeszkód stawianych wyprawie 
przez żyw ioły , przyłączyły się trudności natury 
politycznej.

Zauw ażyć należy, że epoka ówczesna była 
epoką walk na śmierć i życie, w ydanych Mau
rom  w Hiszpanii. Maurowie, pod grozą oręża i 
straszniejszej od niego iakw izyeyi, opuszczali 
grom adnie półwysep iberyjski, szukając przy
tułku na ziem i afrykańskiej.

B yli m iędzy nim i i tacy, którzy przy
wędrow ali aż do Mombas. C i , poznawszy, w 

| przybyszach  lu d zi, w iodących na drugim 
krańcu tej ziemi zaciętą walkę z w yznaw ca
mi proroka, użyli wszystkich swyoh w p ły 
wów, b y  podburzyć przeciw  nim królików  
m iejscowych.

Udało się im  to do tego stopnia , że Y a 
sco de Gama, któremu niezm iernie chodziło o 
zdobycie .sternika, znającego najkroŁszą drogę 
do Indyi, by ł zm uszony po usiłowaniach bez
ow ocnych , po walkach nawet —  odjechać z 
z niczem.

U pragnionego sternika, Indusa, rodem z 
Gudszeratu, udało mu się dostać dopiero w Ma- 
linda, pod 3'' szerokości południowej.

Ten już poprowadził wypraw ę przez 
Ocean Indyjski i dnia 20 go maja 1498 roku 
ujrzano wybrzeża M alabarskie, półwyspu In 
dyjskiego, gdzie przybito do lądu w  Kalkucie.

Kalkuta była miastem niezmiernie boga- 
tem — tu bowiem  ześrodkow ywał się handel

całego wybrzeża wschodnio-afrykańskiego, z a 
toki Perskiej i półwyspu Indyjskiego.

W  pierwszych chw ilach mieli Portugal
czycy, za sprawą m ieszkających i tu Maurów, 
niemiło przejścia i dopiero dzięki zdolnościom 
dyplom atycznym  Vasco de Gamy, który zdołał 
przeciągnąć na swą stronę radżę Tamutiri, w ład
cę Kalkuty, zapewnili sobie powodzenie zupełno.

W  niespełna rok potem szczupła flota por
tugalska wpłynęła z powrotem  do portu L iz 
bońskiego, obładowana mnóstwem nadzwyczaj 
cennych towarów, witana z  niesłychanym  za 
pałem i honorami, usprawiedliwionemi tem wy- 
bitnem stanowiskiem, jakie przynosiła Portugalii 
w handlu wszechświatowym  i w  rzędzie p o 
tężniejszych mocarstw...

Czterechsetlecie tej ważnej chw ili dziejo
wej uczciła Portugalia szeregiem wspaniałych 
uroczystości. Odbywa się ceraz wystawa prze- 
m ysłowo-handlowo-artystyczna Portugalii i je j 
kol nij, nad wyraz świetna, dalej —  regaty 
międzynarodowe w uroczym  porcie Lizbońskim , 
m anewry floty i t. d.

W  szeregu zjazdów  m iędzynarodowych od 
być się m iał również zjazd dziennikarzy, na 
który delegat portugalski na zjazd antwerpski 
w  r. 1891 zapraszał w  imieniu króla portugal
skiego wszystkich obecnych. N iestety zjazdowi 
dziennikarskiemu nie by ło  sądzonem odbyć się 
w L ;zbonie, a przyczynił się do tego zabawny 
epizod na zeszłorocznym  zjeżdzie budapeszteń
skim. Gdy, m ianowicie, w  dzień upalny przy
szły na stół obrad dwa zaproszenia na zjazd 
tegoroczny: jedno, w yżej wspomniane —  do 
L izbony, drugie, świeże, od króla szwedzkiego 
— do Sztokholmu, kwestyę rozstrzygnął głos 
jednego z delegatów francuzkich, który, ocie 
rając pot z czoła, zaw ołał:

— Jedźm y do Sztokholmu, tam nie będzie 
chyba tak g o rą co !

I  stanęło na tem, że zjazd odbędzie się w 
Sztokholmie, a nie w  święcącej uroczystość 
czterechsetlecia odkrycia drogi do in d y j, L iz 
bonie. Z a  to odbędzie się ou tam w roku 
przyszłym.

Lwów 24  sierpnia.
Odznaczenie. Starszy komisarz straży skarbo- 

wej Józef Swiderski, otrzymał przy sposobności 
spensyonowania się złoty krzyż zasługi z koroną.

Dla medycznych rygorozów  mianowani, jako 
funkeyonaryusze na uniwersytecie k r a k o w s k i m :  
komisarzem rządowym dr. Gustaw Bielański, za
stępcą dr. Stanisław Pomkło. Koegzaminatorem przy 
II. medycznem rygorosum dr. W aleryan .Jaworski, 
jego zastępcą dr. August Kwaśnicki. Koegzamina
torem przy "III. medycznem rygorozum dr. Przemy
sław Pieniążek, zastępcą dr. Aleksander Zarewicz. 
Na l w o w s k i m  uniwersytecie komisarzem rządo
wym  dla I. medycznego rygorozum dr. Józef Meru- 
uowicz, zastępcą dr. Józef Barzycki.

Dla egzaminu farmaceutycznego mianowani na 
k r a k o w s k i m  uniwersytecie z fizyki: dr. August 
"Witkowski, z botaniki dr. Józef Rostafiński, z che
mii ogólnej dr. Karol Olszewski i dr. Julian 
Schramm. Przy farmaceutycznem rygorosum komisa
rzem rządowym dr. Gustaw . Bielański zastępcą dr. 
Jan Buszek, egzaminatorami z ogólnej i farmaceuty
cznej chemii dr. Karol Olszewski i dr. Julian 
Schramm, z farmakognozyi dr, Józef Łi,żarski, egza
minatorem gościem aptekarz Eugeniusz Holler.

Dla egzaminu farmaceutycznego na l w o w 
s k i m  uniwersytecie: z fizyki dr. Ignacy Zakrzew
ski, z botaniki dr. Ciesielski, z chemii ogólnej dr. 
Radziszewski. Przy farmaceutycznem rygorosum ko
misarzem rządowym dr. Merunowicz, zastępcą dr. 
Barzycki, z chemii ogólnej dr. Radziszewski, z far
makognozyi dr. Sobierański, egzaminatorami gośćmi 
aptekarze : Jakób Piepes i Karol Sklepiń ki.

W Dawidowie, W  owej nieszczęsnej wsi, która 
w czasie kampanii wyborczej dala się na chwilę 
oszołomić menerom soayalistycznym, umysły ludu 
uspokoiły się. Lud wstydzi się haniebnego czynu 
kilku jednostek zwyrodniałych " i manifestując sw ój 
całkowity rozbrat z tymi, co wciskali mu do ręki 
narzędzie mordercze, stara się o naprawę swej re- 
putacyi, a ku tym, którzy mu pożyteczną niosą 
prr.cę, idzie naprzeciw z otwartymi ramionami W y 
mownym tego dowodem był sejmik relacyjny, zw o
łany ua wczoraj do Dawidowa przez posła Meruno- 
wicza. Zgromadzili się włościanie z Dawidowa, Cze- 
repina, Krotoszyna, Ganczar i innych miejscowości, 
które dostarczyły ofiar do procesu dawidowskiego. 
Rano byli we wsi agitatorowie ze Lwowa, kręcili 
się około lokalu, gdzie miało odbyć się zgromadze
nie, ale tam nie weszli. Przyszli także miejscowi 
radykali w  zbitej gromadce na zgromadzenie. Z  po - 
czątku przerywali p. Mernnowiezowi półsłówkami i 
uwagami uszczypliwemi —  ale dość nieśmiało. 
Skoro bowiem który z nieb odezwał się, zaraz ener
gicznie: „A  cicho tam !“ -—  ze strony widocznie 
przeważnej więksi oś.,i— przywracało spokój. Zniecier
pliwieni nareszcie słabym sukcesem swoich w ykrzy
kników, dali za wygraną, i w>nieśli się przed koń
cem rozprawy A  była to rozprawa gorąca, gdyż  
włościanie cisnęli się z zapytaniami niezmiernie ży
wo : interpelacye zajęły blisko dwie godziny czasu 
i dopiero mrok zapadający położył koniec rozpra
wie, która przeszła w końcu w ton przyjacielskiej 
poufnej pogadanki o najżywotniejszych potrzebach 
miejscowych. Uchwałą, wyrażającą zaufanie i grorn- 
feiem: Y ivat! na cześć posła zakończyło się zgro
madzenie.

W czarnych togach i b iretach występować 
będą, od 1 stycznia r. 18 98 , przy wszystkich fim - 
kcyach oficyalnych, urzędnicy austryaekich sądów  
i prokuratoryi państwa. Znane z telegramów rozpo
rządzenie ministerstwa sprawiedliwości z d .ia 9 
bm. tak określa nowy strój urzędowy reprezentan
tów Temidy : czarna toga (talar), obficie fałdowana, 
a sięgająca aż do kostek. Togę, ta zapinauą będzie na 
przedzie na 5 wielkich sukiennych guzików, —  rę
kawy szerokie, otwarte, górna ich część podszyta 
czarnym jedwabiem w fioletowe paski. Kołnierz 
fioletowy, a tak skrójoiry, że zostawia miejsce na 
należący do nowego stroju czarny atłasowy krawat. 
Po lewej stronie togi pionowa kieszeń z czarnego 
croise. Biret z czarnego sukna będzie w górnej 
części miękki, nad uszami będzie miał dwie w k lę
słości, . a otaczać go będzie twarda na 8 do 9 cm. 
wysoka obwódka. Biret ten nakładać będą na gło
wę sędziowie w czasie ogłaszania wyroku i odbie
rania przysięgi.

W  stroju tym będą rozmaite odmiany, odróżnia
jące urzędników sądu od fuukcyonarynszy proku- 
ratoryi i uwidoczniające hierarchię urzędników. Od
miany te będą •widoczne w obramieniu kołnierza, 
togi i w  birecie. I  tak w togach i biretach urzę
dników sądowych będzie aż G drobnych odmian. 
Pierwszy prezydent najwyższego trybunału np. bę
dzie miał na fioletowym kołnierzu 12 centymetrowe 
obramienie z hermelinu, a krysę biretu z fioletowe
go aksamitu. D rugi prezydent i prezydenci senatu 
będą mieli na kołnierzu tylko G centymetrowe obra
mowanie z hermelinu..* Togi i birety urzędników
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prokura,t.oryi bęiCą miały tylko trzy odmiany, a 
różnią się od tog i biretów sądowych tylko tein, źn 
zamiast obramieni Larwy fioletowej będą miały o- 
bramionia jasno czerwone.

Z powodu tego zarządzenia kwestya stroju 
urzędowego dla adwokatów i ibrom. iw staje znowu 
na porządku dziennym. Wobec tego zapowiedziano 
już we Wiedrru kilka zgromadzeń, na których się 
okaże, czy większość panów mecenasów oświadczy 
się za, czy przeciw urzędowemu strojowi. Na razie 
jest dość głośną opinia, ze taki strój dla adwoka
tów jest całkiem zbyteczny. Być jednak może, że 
zgłoszą się Izby adwokackie do ministerstwa z pro
śbą o pozwolenie noszenia im stroju podobnego do 
stroju urzędników państwowych, lub o obmyślenie 
dla nicli jakiegoś stroju.

Delt aaci kongresu lekarskiego u cesarza
M ikołaja li. Jak wiadomo, przyjmowała rosyjska 
para cesarska prezesów delegaeyi na kongres na 
osobnej audyencyi. Od jednego z uczestników kon
gresu utrzymujemy o tej audyencyi następujący lis t :

„W e wtorek dnia 17 bm. o dwunastej w po- 
łndnie delegacye wszystkich narodów biorących u- 
dział w lekarskim zjeździe międzynarodowym wyje
chały parowcem z Petersburga do Peterhufu. Prze
śliczna pogoda towarzyszyła wycieczce, a cudewne 
okolice czarowały wszystkich delegatów, których 
było 25. Od przystani okrętowej zawieziono delega
tów powozami dwSiskiemi do pałacu cesarskiego, 
gdzie podano śniadanie. Około 3 godz. po południu 
rozpoczęło się przedstawienie cesarskiej parze, bo 
i cesarzowa brała udział w audyencyi. Prof. Skli- 
tasowsk:' przedstawiał każdego delegowanego z oso
bna. Wprowadź ,oo ich do sali audyencyonalnej po 
kolei według alfabetu krajów, a więc naprzód dele
gowanych niemieckich (Alletnagne), następnie dele
gowanych Austryi i Węgier, pomiędzy którymi byli 
i delegaci komitetów narodowych czeskiego, polskiego 
i słoweńskiego. —  Po przedstawieniu prof. Rydy
giera ze Lwowa powiedział cesarz, że cieszy go, iż 
widzi delegowsnego polskiego, gdj ż w swem pań
stwie posiada znaczny odłam Polaków. —  Na to 
z ukłonem odpow-edział prof, Rydygier : „Z  głębo- 
kiem wzruszeniem dziękuję W . C. Mości za to ła
skawe słowo o Polakach, o których pozwalam sobie 
powiedzieć, że są wdzięczni za każdy objaw monar
szej łaski“ Pocałowaniem ręki podanej przez cesa
rzową pożegnał się delegat. "Uprzejmość i łaskawość 
tak cesarza jak i cesarzowej zachwycała wszystkich.

Wogóle znajdujemy t taj gościnność, jakiej 
n gdzie na zjazdach nie doznawaliśmy.

Tego samego wieczoru osobny pociąg zawiózł 
delegatów do Moskwy

Dodać możemy, że Praw. Wiest. w urzędo
wym komunikacie o tej audyencyi podał, iż prof. 
Rydygier występował jako przedstawiciel komitetu 
lekarzy Polaków austryackich, a że inne narodo
wości austryackie miały swoich przedstawicieli, jak 
n. p Węgrzy prof. Pertika, a Słowacy i Horwasi 
dr. Kiezernika.

M ianowania. Krajowa dyrekeya skarbu zamia
nowała przewodniczącym komisyi powszechnego po
datku zarobkowego dla towarz^ntw zarobkowych I, 
II, III i IV  klasj7 w okręgu Lwów miasto starszego 
radcę skarbu Wojciecha Wawrzkowicza, a zastępca
mi dla Towarzystw I, II i IV  klasy starszego in
spektora Antoniego Prochaskę, zaś dla Towarzytwa 
podatkowego III klasy starszego inspektora Józefa 
Weinberga. —  Sąd krajowy w Krakowie zamiano
wał auskultant&mi: Andrzeja Rajchla i Stanisława 
Knźniarowicza. —  Starszym inspektorem stacyi do
świadczalnej dla artykułów spoźjiwczycli, która po
wstanie przy krakowskim uniwersytecie, mianowany 
dr. Stanisław Brudzyński.

Restauracya katedr* W aw elskiej postępuje
szybko. Na wieży Zygmuutowskiej ukończono już 
niemal rescauracyę okien na wszystkich piętrach. 
Na najwyższem piętrze w ścianie zachodniej przy
wrócono okazałe kamienne przeźrocze, w później
szych czasach usunięte, Wspairałe frontowe okno 
na wysokości dzwonu Zygmunta też zostało po
większone do dawnych rozmiarów i otrzymało ka
mienne pierwotnemu odpowiadające obramienie o 
bogatym profilu, —  Laskowania niebawem będą 
wstawione. Obecnie układa się ciosowy gzyms ko- 
ronuiący wieżę. Na nim stanie juz niezadługo że
lazne wiązanie hełmu wieży W  kościele również 
postępują roboty. Okna naw bocznych zostały osz
klone. W  prezbiteryum kamieniarze schodzą coraz 
hardziej ku dołowi. Restauracya stall i wielkiego 
ołtarza jest w robocie.

Zam ordowanie Edw arda Mossa. W  sprawie 
<m, donoszą n am : Moss nie był leśniczym lecz stra
żnikiem lasu a pobereźnik, którego syna po- 
dejrzywąją o zamordowanie Mossa, został wydalony 
z powodów ściśle służbowych; wybory nie wchodzi
ły  W tym wypadku wcale w grę. Syn pohereźnika 
natomiast żył z Mossem w  serdecznej przyiażni. 
Motywem zbrodni była tedy —  jak przypuszczają 
—  me chęć zemsty za wybory czy za wydalonie 
pobereźuika, lecz żądza grosza. Moss bowiem cały  
swój majątek wynoszący około 50 0  zł. nosił zawsze 
Przy sobie Morderca po spełnionym czynie obrabo
wał gwą ofiarę ze wszystkiego, co przedstawiało 
jakąś w artość; zabrał nawet buty i kapelusz. U w ię
zieni pobereżuik i jego syn dotychczas postępowa
niu śledczemu nie dostarczyli dowodów swej winy 
w zamordowanin Mossa.

Lw ow ski wyzszy sąd kra jow y na wniosek 
prokuratoryi państwa podwyższył karę zasądzonym 
przez sąd w Kołomyi za liandel żywym towarem: 
Uferowi z 1 roku na 5 lat, a jego spólnikowi z 1 
roku na dwa lata. —  O procesie tym pisaliśmy 
przed dwoma tygodniami.

„Dwa razy  dw a,“ doskonała farsa sceniczna, 
odegraną zostanie dziś w sali Klubu pocztowego 
przez artystów teatru hr. Urodry. Na dzień powsze 
dni posuchy ogórkowej miła to rozrywka Bztukata, 
grywana wybornie przez artystów stanisławowskich 
na prowincyi, stała się bardzo ulubioną,

W  elki pożar dnia 20 bm. po południu w Ra
domyślu (powiat tarnobrzeski) zniszczył 00 domów 
mieszkalnych, nie licząc budynków gospodarskich. 
Kościół trzy razy zajmował się od ognia, ale został 
ocalony; natomiast spłonęła plebania.

W agony czw arte j klasy w  Rosyi. Według
dzienników pe tersburskich ministerstwo koinunikacy 
zamierza wprowadzić na wszystkich kolejach rosyj
skich wagony czwartej klasy nietylko dla robotników 
1 "włościan, le0z dla powszechnego użytku.

Język polski n t Bukowinie. Rodacy nasi na
kresach bukowińskich walczą z przykładną wytrwa
ło: cią o 3W0 prawa narodowościowe. Obecnie jwino 
" ; cK długoletnich starań przyniosło pożądany sku
tek Oto we wsi Rohożuie, koło Sadagóry, gdzie 
jest około 650 Polaków i 70 dzieci polskich w 
wieau szkolnym, zniesiono w r. 1870 naukę języka 
P° 3 ie0 x \ roku 1895 polscy rodzice prosili sta- 
rostę czerniowieekiego 0 wzn0wienie w miejscowej 
szkole nauki ję ,yka p0lskiego. ale starosta poradził 
im przenieść się do K ^ k ow a ’ . Udano się więc do 
Rady szkolne.! krajowej, która po upływie roku na
desłała odpowiedz odmowną Wniesiono tedy na rę
ce posła dr. Witolda■ Lewickiego petycyę do mi
nisterstwa oświaty. Mmnterat, > prośbę uwzględniło, 
rozporządzając aby w szkole w Robożnie począwszy 
od pierwszej k asy nauki ,ęzyka polskiego, udziela
no dziemom polskim dwa razy l y g ■ lalo L ,adaośó

C z ę ś ć  e k o n o m ic z n a .

polska na Bukowinie przyjęła, to rozporządzenie z zniżonej, a wynoszącej we Lwowie G2 ct„, zaś 
ogromną radością. j prowincyi 72 et. miesięcznie.

Balon Andreego? Z  ;Ćhryst,yaoii donoszą:
Dziennik Eremskridt, wychodzący w Bkiern, za
mieszcza pod datą 15 li. m. wiadomość z Sando, że 
widziano fam w bardzo znacznej wysokości balon, 
unoszący się w północno-zachodnim kierunku. Balon 
ten, obserwowany przez kijka osób, wydał się ma
łym i miał krótki świecący ogon. Niektórzy przy
puszczają, że mógł to być balon Andreego.

Przyk y w y p a le k  spotkał w ubiegłą sobotę
0 dziewiątej wieczorem w Wiedniu p. Aleksandra 
Milskiego, redaktora śmigusa. Na Parkringu zakła
dają obecnie oświetlenie gazowe, wskutek czego na 
głębokich pokopanych rowach znajdują się prowizo
ryczne mostki, prowadzące w boczne ulice. Taki 
mostek, ale za wąski i za słaby, a nadto — jak 
twierdzą naoczni świadkowie —  niezaopatrzony w 
lampę bezpieczeństwa, prowadził na Weihburggasse, 
z której wyjechał p. Milski wraz z żoną, udając się 
na dworzec Kolei W  chwili gdy konio weszły na 
mostek, deski się załamały i konie spadły do rowu, 
na nie zwalił się z kozła olbrzymi kufer, a na to i 
dorożkarz. Na szczęście rów był wąski, tak iż dy
szel utknął o przeciwną ścianę rowu i w ten sposób 
wstrzymał w pędzie dorożkę, z której wyskoczyli 
pp. Milscy. Grozę ich położenia potęgowała ciemna 
noc. Przy pomocy nadbiegłych ludzi po wielkich 
wysiłkach udało się windą wyciągnąć z rowu kufer
1 konie, a wezwana staeya ratuukowa zajęła się do
rożkarzem, który doznał wstrząśnienia mózgu i od
niósł kilka kontuzyi w piersi. Państwo Milscy, któ
rzy rzeczywiście mogą mówić o szczęśliwem wyjściu 
z przygody, udali się inną dorożką na dworzec. —- 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że wytoczono w tej 
sprawie surowe śledztwo.

Kong es eucharystyczny. W  Wenecyi zebrał 
się kongres eucharystyczny, połączony z wystawą 
przedmiotów kościelnych, Kongres nazywa się eu
charystycznym, ale nie tylko kwestye teologiczne 
bywają na nim rozbierane; owszem, główny interes 
kongresu stanowią rozprawy nad kwestyą społeczną 
nauczaniem w szkołach, dolą robotników, moralno
ścią wojska i emigracyą. Obrady toczą się w ko
ściele św. Jana i Pawła, a wystawa przedmiotów 
kościelnych, pomiędzy któremi jest wiele wspania
łych okazów sztuki, urządzona została w tak zwa
nej szkole św. Rocha. Skarbiec kościoła św. Marka 
dostarczył bardzo pięknych okazów sztuki kościel
nej. Trzej kardynałowie: Sarto, patryarcha wenecki;
Manara, arcybiskup Aukony , Swampa, arcybiskup 
boloński, bioią udział w oloradaeh. Obradujący spo
wiadają się i komunikują w czasie kongresu. Sfery 
liberalne spoglądają krzywo na owe kongresy eu
charystyczne, upatrują w niob mauifestacye nieprzy- 
jaźnie usposobionych dla dzń iejszego stanu rzeczy 
we Włoszech, stąd też na placu św. Marka wie
czorem podczas koncertu publicznego, część zgroma
dzonych urządziła kontr-demonstracyę na rzecz nie
naruszalności dynastyi i Rzymu.

Mozaikowa mapa geograficzna. W Palestynie 
w zajordańskiem miasteczku Madeb zrobiono bar
dzo ważne archeologiczne odkrycie. Na miejscu, 
gdzie się znajdowały rrkiy jakiejś starożytnej świą
tyni prawosławni postanowili zbudować cerkiew.
A kiedy już rumosz był usunięty prawie zupełnie, 
przybył bibliotekarz patryarchy konstantynopolitań
skiego protojerej Kleon, aby być przy założeniu nowej 
świątyni. W  jednem miejscu pod nieusuniętem 
jeszcze zupełnio rumoszem spostrzegł on coś podo
bnego do mozaiki. Kazał to miejsce oczyścić —  
i oto pod warstwą ziemi odsłonięto ku największe
mu wszystkich zdumieniu ogromną m zaikę, która 
widocznie stanowiła posadzkę starożytnej świątyni.
Mozaika przedstawia mapę geograficzną Palestyny, 
dolnego Egiptu i ziem okolicznych, óest ona zro
biona niezmiernie dokładnie i tak, że wydaje się, 
jakoby była wypukła. Domy, mosty, pagórki, lasy7,

i

istW sprawie gorzelnianej otrzymujemy 
następujący:

Miałem sposobność zbadać tegoroczny 
plon kartofli tak w  naszym kraju, jak  również 
w  R osyi i w  N iem czech i przekonałem się, że 
jest on mały, m niejszy przynajmniej niż w  la
tach poprzednich. Nie ulega też wątpliwości, 
że z powoda częstych deszczów kartofle bę lą  
oporniejsze do rozpuszczania sra i dlatego p. p. 
gorzelnicy powinni się postarać o ulepszone 
parni ki (Heucego) i polepszenie zao erni, aby 
m ogli niejako zmusić niedobry produkt do 
prawidłow ego przerobienia się.

Jęczm ień tegoroczny, chociaż w pogodnej 
porze do gum ien zwieziony7, będzie zawierał 
wiele bakteryj szkodliwych, wskutek d łu go
trwałych w ciągu jeg o  wzrostu, deszczów. 
Najlepszym środkiem zaradczym w  tym  w y
padku są słodownie obszerne i suche, z okna
mi przynajmniej na 60 cm. wysokiemi, a 50 
cm, szerokiemi, aby można w yw oływ ać 
koK eczn y w tym  wypadku przewiew p o 
wietrza.

ó v każdej g@/:zelni powinien się też znaj
dować chłodnik w ężow y w kadziach, który 
chociaż kosztuje 25 złr wnet jednak wydatek 
pokryje, a nawet pro .entować się będzie w ła
ścicielowi, tak jest korzystny.

Na zakończenie nadmieniam, że wszyst
kim  kolegom  gorzelm kom , którzy się znajdą 
w  kłopocie, jak  z gorszych tegorocznych pro
duktów otrzymać największy m ożliw y rezultat, 
gotów  jestem udzielić na żądanie ustnie lub 
pisemnie szczegółow ych wyjaśnień, tak co do 
postępowania, jak  i co do urządzenia przyrzą
dów  gorzelnianych. Praktycznie pouczać mogę 
u siebie, od dnia 1 go listopada począwszy, 
k iedy już gorzelnia będzie w pełnym  ruohu. 
Przyjm uję jednak tylko chrześcijan. Zastrze
gam się, że nie jestem  antysemitą, ale w ciągu 
mojej 13,-letn i j  praktyki, mając pod swojem 
kierownictwem  16 chrześcijan, a 9 izraelitów, 
przekonałem się, że ci ostatn' jako zbyt ner
wowi, mało dbający o czystość tak niezbędną 
w  gorzelniach, roztrzepani i niedokładni w  ob 
serwowaniu temperatury, m e nadają się mo 
jem  zdaniem zupełnie do pracy w  tej gałęzi 
naszego przemysłu.,

Jan Nadolny. Tech. kier. gorzelni parowe, 
w  Jurowcacli.

§ Ceny zboża. W iedeń 23 sierpnia. P s z e 
n i c a  na jesień 12.55— 1255, na wiosnę 12 32 
do 12 42, ż y t o  9.20—9.22, o w i e s  6 70 k u -  
k u r u d z a  5.35—5.40, r z e p a k  13.35— 13.45.

§ Szczepienie p rzec iw  czerwonce u świń.
W  ciągu roku zaszczepił weterynarz Barnik z Byd
goszczy tak z polecenia Towarzystwa rolniczego, 
jak i z polecenia innych właścicieli na 7 dominiach 
246 świniom środek przeciw czerwonce. Szczepienia 
dokonano podług metody Pasteura. Wykazało się, 
że szczepienie nie było szkudliwe w skmkach. Z 7 
miejscowości, w których szczepiono, ochroniło szcze
pienie 4 od czerwonki, choć w sąsiednich wsiach 
choroba ta grasowała. Na 3 dominiach wybuchła 
jednak zaraza pomimo zaszczepienia. Z 79 świń, 
którym zaszczepiono środek przeciw czerwonce, zde
chło 9 sztuk. Również środek przeciw czerwonce, 
wynaleziony przez dr. Remy'ego z Manheimu. a 
zwany „Percosan11, zaszczepił weterynarz Barnick 
79 świruom, prawie jednak 10 j0 z-tych świń zde
chło. Środek ten nie okazał się więc dobrym. Lepsze 
widoki ma środek radzcy lekarskiego Lorenza

ogrody i winnice, ludz.e pracujący i pływający j z Darmsztadu, klóry już cd wielu lat zajmował się 
w czomach po rzekach, wszystko to tak plastyczne, I wynalezieniem dobrego środka przeciwko czerwonce 
jak zeby się podnosiło z płaszczyzny mozaiki. Do- j u świń. Zaszczepione świnie szczepi się ponownie 
kładność roboty ma być zdumiewająca. Ze wszyst- nocniejszą szczepionką. Świni zaszczepionej nie cze- 
kimi szczegółami można poznać architekturę hu- j pia się czerwonka przez 6 do 6 miesięcy; jeżeli
dowli, sRoje ludzi, kształty narzędzi. Błękitne rzeki 
są pomarszczone w tym kierunku, w którym pły
nęły i gdzie niegdzie w tych zastygłych nurtach 
widać l^by, jakie w nich żyły. Martwe i nrze oto
czono czarnym pasem przedstawia się nader ponuro ; strata wynosi miliony, 
i nie ma w nich żadnych ryb. Jerozolima zajmuje 5 
na mozaice znacznie więcej miejsca niż wypada z 
proporcyi, ale tu każdy gmach, każda świątynia, 
każdy obelisk i basen, nawet każdy dom jest przed
stawiony najdokładniej, chociaż największy z nich zaj
muje od 2 do 4 centymetrów kwadratowy oh. Niestety

w  12 lub 15 dni po pierwszem szczepieniu zaszcze 
pia się środek ten po raz drugi, natenczas świń ta
kich nie czepia się czerwonka przez cały rok. Na 
czerwonkę zdycka rok rocznie wielka ilość świń,

W iedeń 24 sierpnia. Hr. Oswald Tłiun, re 
prezentant niem ieckiej wielkiej własności, w y

ta olbrzymia mapa geograficzna, która ogromnie się ; stosował do hr. Badeniego pismo, w  którem 
przyczyni do poznania zwyczajów, obyczajów j  kul- [ oświadcza, źe stoi na tern stanowisku, iż kon
tury starożytnego świata, jest w wielu miejscach j ferency-a ugodowa wtedy tylko może przynieść 
zniszczona Pismo Revue hihligue, z którego czer- j pozytyw ny rezultat, jeżeli reprezentanci obu 
piemy tę wiadomość, donosi, źe archeologowie nie narodów wezmą w niej udział. Z tego powodu 
mogą się zgodzie na określenie, kiedy zrobiono tę i reprezentanci wielkiej własności, będąc tylko 
mozaikę. Znany francuski archeolog, Opat La Giange, reprezentantami pewnej specyainej grupy lu

dności, nie m ogliby wziąć uo-ńaiu w  zamierzo
nych  układach, g d yb y  usunęli się od nieb inni 
reprezentanci ludu niem ieckirgo.

Praga 24 sierpnia. Liberalny dziennik B o
hami a donosi, że ze sprawozdań przedłożonych 
Cesarzowi ostatnim' dniami przez ministrów 
R ittnera i Gleispacha, którzy baw ili na dw o
rze cesarskim w  Ischlu, okazuje się, iż w  łonie 
gabinetu istnieją sprzeczności poglądów. Ponie-

na 1 Praga 24 sierpnia. N arodowcy ni endeccy 
i liberałowie urządzili wczoraj wiec w Gablonzu, 
na którym  przemawiali posłowie W olf, Bendel 
i Glockner. U chwalono rezolucyę, domagającą 
się stworzenia zamkniętego terytorynm ni6‘  
mieckicigo w  Czechach i wznawiającą znany 
postulat narodow ców niem ieckich c  wydziele
nie Galicy) ze związku krajów reprezentowa 
nych w  Radzie państwa.

Petersburg 24 sierpnia. L iczne parowce 
i barki w ypłynęły  na pełne morze, aby na 
nim p .witać eskadrę francuską. Na jednym 
jmrowou w yjdynęła cała rada miejska stolicy i 
Kronsztadu.

Publiczność zapełniająca wszystkie pry
watne i wojenne okręty w  porcie kronsztadz- 
kim  witała Faure’a grzm iącym  „h u rra !“ gdy  
on z „Pothuanu“ płynął na yacht „A leksan
dra “ . Okręty wojenne dały 31 wystrzałów ar
matnich

Petersburg 24 sierpnia. Eskadia francuska 
przybyła d i  Kronsztadu wczoraj o 11'/, przed 
południem. Na powk.anie je j w ypłynął z portu 
w ielb i książę A lexy  na pokładzie yachtu „Stre- 
ła “ , car zaś przybył do portu na pokładzie 
yachtu „Aleksandra". "Prezydent Faure we fra
ku i wstędze rosyjskiego orderu św. Andrzeja 
udał się na pokład tego yachtu, gdzie odbyło 
się powitanie. Car i Faure ucałowali się dwu
krotnie. O godzinK  \  do 2 po południu przy
był car z Faurem do Peterliofu. Faure odbył 
przegląd kampani honorowej przy dźwiękach 
Marsyliank: poczem  wraz z carem pojechał do 
pałacu Tam złożył naprzód wizytę carowej, a 
następnie odbyło się śniadanie na 34 nakryć. 
Po śniadaniu składał Faure wizyty członkom  
rodziny car kiej

Dziś wieczorem  dają dziennikarze rosy j
scy wielki bankiet na cześć dziennikarzy 
francuskich.

P e te rh o f 24 sierpnia. U  przystani pow i
tali Faure’a stojąc}7 na czele kompanii honoro
wej w ielcy książęta W łodzim ierz i Konstanty, 
z którymi Faure przywitał się kiłkakrotnem 
uściśnienic-m ręki. Faure po rosyjsku zawołał 
do żołn ierzy: „ZdafiowoG —  ci krzyknęli „V i- 
ve la France R Dam y rzucały Faure’owi kwia
ty. D rogę z przystani do pałacu, odbyto w  po
wozach. Car jechał z Faurem, a zanim iH anO ' 
taux z Murawjewem.

Pil ryż 24 sierpnia. Publiczność nie okazu
je  zapału, -do którego z powodu zjazdu peters
burskiego zachgćaiy ją  republikańskie dzienni
ki. W ezwanie prasy, aby illum inowano domy, 
nie poskutkowało.

Peszt 24 sierpnia. Z  powodu bastówk: ro
botników  • murarskich przyszło tu wczoraj w  
wielu miejs ach do zaburzeń i starć z w o j
skiem. Na ulicy Arcyksiężny Stefanii tłum 
rzucił się z kijam i i kamieniami na policyę, 
powstała tedy gwałtowna walka, którą przerwa
ło wojsko. Rannych jest dużo. Bastow nicy w 
liczbie kilku tysięcy włóczą się grom adne i 
napadają pracujących murarzy. Musiano w zm o
cnić posterunki policyjne, na ulicach postawio
no patrole. Bastow ników  jest podobno prze
szło 10 tysięcy. Podburzają ich socyaliści, 
których już wielu aresztowano. Kursują św ist
ki drukowane na czerwonym  papierze, a w zy
wające do ob tlenie rządu.

Peszt 24 sierpnia. Dotąd areszt >wano prze
szło 400 osób. Energiczne śledztwo jest w  toku.

Zurych 24 sierpnia Na otwartym  w czo
raj kongresie robotniczym  przewagę mają so- 
cyalni demokraci, którzy wprawdzie nie uzna
ją żadnych kwestyi narodow ościow ych, jednak
że gdy  zetkną się n. p. Francuzi z Niemcami, 
to zawsze w yw ołują zamieszki. Dla uniknieińa 
ich, kierownictwo obrad kongresu prowadzą 
san i Szwajcarzy.

Z  Austryi przybyli najwięksi krzykacze 
socyalistyczni Adler i Pernerstorfer, tudzież 
antysem iccy posłowie Axm an i Schois3wohl.

P e te rh o f 24 sierpuia. Na wozorąjszym  
obiedzie galow ym  wzniósł car następujący to 
ast w  języku  francuskim: „Prawdziwe zadow o
lenie sprawca mi, że m ogę powitać pana, pa
nie prezydencie, podziękować panu za te od
wiedziny, które całą R osyę napełn i»ią szozerą, 
jednom yślną radością. U rocze dni spędzone 
w  rokn ubiegłym  we Francy! w ry ły  się nieza- 
tartem wspomnieniem w serce zarówno m oje 
iak i cesarzowej. Mamy nedzie ję , że pobyt pań
ski wśród nas i szczerość uczuć, jakie w zbu
dza, zacieśnią jeszcze bardziej w ęzły przyjaźni 
i głębokiej sympatyi, łączącej Francyę i R o- 
syę. W ychylam  puhar na pańskie zdrowie, pa
nie prezydencie, i na pom yślność F ran cy i“ .

Faure odpowiadział następującym toastem :

uważa, źe powstała ona po Chrystusie Par.u, może 
w III lub IV  wieku. Protojerej Kleon również się 
zgadza, źe mozaika powstała w czasach już pochry- 
stusowyoli, ale w I lub II wieku, natomiast inni 
uczeni przemawiają za tern, że zrobiono ją znacznie 
wcześniej.

Zm arli. W  Jezupolu O. Józef Raclifał zakonu 
0 0 . Dominikanów, przeżywszy lat 31. —  W Pelpli
nie Teodozyusz Redner, artysta-malarz, najstarszy 
brat 
go

oknie, przy którem firanki też były popalone. Po- ' wych, przeto i tym  razem, zdaniem -Bohami 
nieważ nikt nie był świadkiem tego wypadltu, tru-; rozbiją one g a b ’netu. Mimo to jednak częścio- 
dno dociec co było powodem tragicznej tej śmierci, w a rekoustrukoya gabinetu jest, wedle iiiforDa- 
—  We Lwowie Rudolf Witoszyński, właściciel real- c j7i Bohemii, prawdopodobna. Podobno kom itet 
ności, w 79 r. życia. —  W  Krakowie Jakób Ko- w ykonaw czy większości parlamentarne , który 
Małkiewicz, emer. prof szkół realnych w 76 r. życia, i dziś zbierze się na posiedzenie, postawi rządo- 

Stgn powietrza. T. o g. Srano j 17, w p c ł . : w  i pewne warunki. Polscy i czescy posłowie 
23 R„ j śar. 760. Spada. Pogoda. I wrzekom o dom agać się będą, aby teki sprawie-

Myśli. j dliwości, oświaty i handlu powierzono mężom
Osobliwa rzecz, że jirzyjaciel może być czasem i zaufania prawicy. 

fałszywj7, a nieprzyjaciel nigdy. j Praga 24 sierpnia Eh wcz.orajszem zgro-
Jakie to dziwne! Malarze zapuszczają długie , jnadzeniu jiosłów nienu.ópkich uchwalono nie

ni nie

wziąó udziału w  zwołane! nrzez hr. Badeniego 
konferencyi. ugodowej. Udziałj we wozorajszem 
zebraniu wzięło około 60 posłow  do R ady pań
stwa i do Sejmu. Po trzygodzinnych obradach 
uchwalono rezolucyę, której położono je 
szcze raz nacisk na to, 2e posłow ie niem ieccy, 
stosując się do w oli wyborców, nie mogą wdać 
się w żadne pertraktaeye z rządem, zanim roz
porządzenia językow e nie zostaną cofnięte. Nad-

rezolucyi, źe kwestya,

HOTELE K JANOWICZA
B K L L E Y U B  i METROPOL  

we Lwowie.
Przyjechał: dnia 24 sierpnia. D. Holender i 

J • Wieliezker z Czerniowiec. M. Zirfer z Tyśmiem- 
°3 J. Akwizon z Reichenhall. K. Wachiowski z 
Wyzniey. Dr. Pokorny z Losonez. M. Schreier z 
Droh obycia. W . Kampińsai z Stanisławowa. K  Za
jączkowski z Nowego Sącza. S. Bermann z R osyi. 
J. Knapisch z Jiigemuorfu. W . Muller z K irn- 
bergu.

x t  ̂ . . r > D E - a  *_•  a i t b ,

Rubryka ta nie pochodź od Kedakeyi, nie bierz* 
rei ona as nią n» siebie żadne; odpowiedzialności.

SpesyaHsta chorob wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach a oniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu

O p e r a t o r *
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

f)r. Józet W eruicki
lekarz chorób wpweetrznych powrócił i osiedlił się stale 
we Lwowie przy ul. B a t o r e g o  1. 23 Isze piętro (vis a 

vk Gimnazjum Franciszka Jozefa).
Ordynuje od 3 do 4 popołudniu.

ILwAw dnir 24 sierpnir (Z Izby handlowej! 
i k e y e  zi wstuka • Kolej gai. Karola nudwikr 200 

zł m. k. 215.— do 218.— . Kolaj Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 283 — do 287.— Banko hypotecznego po 
200 sl w. a. 380 — cL 890,— /k r . garbami w Rzisz"-
wt* po 200 *2 w a. 2 0 0 — d*i 210.—- To w. budów” w«
gonóv w Basc-ku 250 — do 2"6C>.

ł A e ty  S t a w n e  za 100 z?.- Banku hipc- galia 
5 proc. loe t  40 la* 5 proc a 10 proc. p.em. 110.20 dr
110 90 4 ’  pół prac los, v  50 lat I X ,— do 10C.70 4 pr
loa. w 60 Jat 96.70 do 97 40 Banku krą.. 4 i pół pror. łai 
w el  Ut 100.50 dc 101.20 B jIbl . sraj. 4 proc. los. 57 lat 
97.50 dc 98.20. T o*, fccad. gal isMm. 4 proc. (I. stu ja  
sjfj 97.80 do 98.50 4 proc. ios„ w 43 " pół latach 97 5 
■io 96 20 4 proc »oa y  56 lat 97.10 do 97 80

)»•»>j  za 10 'zł : Gal fund. propmacyjnegc 4 pr-. 
27,80 do 98.5C [Bukowińskiego rund propm. 5 proc. 102.75 
do — Eom Bcr-KU krs , 5 proc- (II emisy.) 10C-29 do 
100 90 Kolejowe lokalna Banku krajowego 4*, po 200 ko
ron 96.60 do 97.20 różyczki kraj 6 proc. 1)8 — —
4 i pó” proc — dr — , i  proc, z r 189.1 97.8- do 
86.60 4 proc po 200 korou z raka 1893 97 — dc 9V 70.

M orem tr, Dukai caaarsH 5.63 do 5.72. Napolaoadoi 
9.49 do 9.5P Półimperyał 9.55 do 00.00 Rab*! rosyjski 
sapierosn J.,5-7'— dc l.?8 '— 10G szarak aiaaieckict 58.55 
do £9.— .

Wiedeń 23 sierpnia. Notowanh wieczorne 
Przy zamknięciu giełdy popołudm ow ej stały 
akoye kredytow e na 364 25. w ęgierskie akoye 
kredytow e 396.00, angiobankt 16Ł2-50, związku 
banków, 257.50, unionbanku 299.00, Ia.nderbp.xi 
ku 237.— , kolei państwowych 346'25, lombar
dów 87V0, kolei nadłaboklej 257.50, akoye ty 
toniowe 156 59 rims. 266'C0, alpiny 136'4G euta 
majowa 102 40 renta koronowa wę,spaAikp 100.10, 
I0 S5  turw ki* 64 50, tnark 58-77 ruble 127 05.

RUCH PGClĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 bpea 1897 (czas środkowo

europejski).

„W asza Cesarska Mość wspomniałeś łaskawie
0 tak krótkich niestety dniach, które razem z 
cesarzową spędziłoś w październiku zeszłego 
roku w  Paryżu. Cała Franoya zachowała gorące 
wspomnienie tych odwiedzin, luąc za głosem  i 
głębokiem  uczuciem  ̂ caiego narodu, przybył 
prezydent republiki francuskiej do stolicy pań
stwa W aszej Cesarskiej Mości, aby wzm ocnić
1 bardziej jesz ze zacieśnić potężne w ęzły łą 
czące oba nasze traje. "Wstępując na ziemię 
rosyjską w  chwili, gdy  serce obu narodów bije 
jedną zgodną ruyślą wzajemnej wierności i po
koju, w noszę mój pubur na cześć Najjaśniej
szego Cesarza W szech R osyi i C esarzow ej!“
Ko oaasros ssss* as ja g a aggggg a « a&aŁ,

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 24 sierpnia. Eksc. A. Falk en - 

hein z Wftlhersdorf. Józef Egetz, St. i Adam Le
szczyński z Rohatjma. M. Zweig z Wiednia Ks. 
Aleksander Gielitowicz z Kossowa St Jastrzębski 
i dr. Kazimierz Kirchmayer z K-akowa. Elrnuml 
Stecki z Warsziwy. Er. Czerniakowski 
kówki.

z Elim-włosy, a malarii i obcinają je  sobie krótko.
Długi, są to bolesne odciski na stopie, na któ

rej człowiek żyje.
Z ulicy.

— Co robi,-z stróżu! oblałeś mnie całego!
—  Oooo, ady niech pon po próżnicy piekła nie 

robi, bo tera woda chyba już nie je  zimna.

■ U T E R A T U R  4 . I  S Z T U K A .  t0 podniesiono w  tej
* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- j o którą spór się toczy, ni® Jest ju ż  tjdko kw e- 

go Nr. 31 opuścił prasę i został rozesłany abonen-j styą czeską, ale ogólno-anstryacką , a zatem 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszaw*7. Numer : do je j rozwiązania potrzeba udziału wszystkich 
ten zawiera: Harfa chromatyczna, przez mb. —  Kon- N iem ców  austryackich.
serwatoryum paryskie, przoz mb, —■ Operetka lwów- W  drugiej rezjlucyi_ zarzucają posłowie
ska, przez B. (z rysunkiem). —  Ze wspomnień o Ru- t niem ieccy, że obecny projhkt u godow y rządu
binsteinie I, przez J. G. —• Moja Mignon, szkic po- uwzględnia tylko życzenia czeskie, a Niemcom
wieściowy, przez Marcelego Strzemieńczyka (d. c.) —  ! nie przyznaje nawet tego, co przyznawał im ____
Z Emepy. —  Odgłosy. —  Przegląd dramatyczny, projekt ugo'dowy Taaifego z r. 1890; w  trzeciej j Pragi K. Goldsehmied z Duinsburgu A. Baranów'

Podola ros. A Diytl z Wiednia. Dr. Fr

HOTEL ZORZA
Lwóio —  Plac MaiyacJci.

Przyjechali dnia 24  sierpnia T  hr. Dziedu- 
szycki z Niesłucliowa. M. K.omarn eki z Jarosławie. 
M  Brykczyński z Pacykowa J. iuumpeter z B u 
ska. F . Petermichl z Wiednia.

h o t e l  f r a n c u s k i
we Lwowie, plac Maryaeki

W  noimjm zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 2 4  sierpnia E . Dietz z Lip
ska. G. Januszkiewic z Anielów ki R . Kalitowie z 
Kurowic. J. LepU nliew icz z Patnbora J . Bock

przez Al. R. —  Robert Schuman. —  Uwagi dla mło- j zaś rezoluoyi wyrażono oburzenie z powodu | scy z
! dych muzyków. —  Kronika, —  Feljeton: Małżeń- | brutalnych napaści jakich  się dopuszczają Cze- j Rauch z Sambora, Al. Żakowie z Czortkowa. K.
' stwo z rozkazu (nowelła), przez Iskrę. j si na N iem cach i wrzekoom go ukrócenia praw i Nowakowscy z Krakowa. L. Fiołek z Starego Są-
S Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu obywatelskich ludności niem ieckiej. R ezolucyę j cza. J. Niesiołowski z Poznania. Z. Raczę wsi i z
1 mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie te uchwalono przesłać prezesowi gabinetu. i Krakowa.
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D  i L w o w a :

Podwołoceysk » »  dwortec główny 
t r i k ó w *  (W ie d a if t ,  B er lin *  W r* « łA w ia , W a r- 

■ ta w y), * O rłow a , C h e b ó w k i, Janła przea  R *e  •zów

«*-*ry, a Orłów*, P eanu) Chyr#w*
W ar

na dw orsen  P o d ca m cz e  
» Podwołoezyak, Brodów, K opyciynłoe. HuiUtyna, 

n » d w o r re c  f łó w n y  
i Sokala, Bet*ci i JarotUwj* pr*«i Kawę ru»k%
I Kcdwotoczyik (K ijow a, Odoasy.) P edw ytoklefo.

Brodów, e » dwora** Podiam ot* 
i lckxa, (Rum unii. E ozcw y)
i P*dwołoezy«k (K ljow *, Odesay), Podwyaoklego, 

Brodów n* dworzec ełowny 
I Krakowa, (W ied n ia , Berlina, W racław ia), W leli 

czk), Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezla Sumbara 
i Chyra w* prze* Przemyśl 

i Janawa tylko w niedziele 1 święta 
i Brzuc.howic od 26 lierpnia

K rak#w *. ( W iednia. Yroana, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jaała przez Hteuz. i Rawy r przez Jarosław

trakow a, (W iadnia . Berlina, W rocławia, W ar- 
izaw y) W ieliczki, Rawy ruskiej przez J«rot>law 
Orłowa, Mszany, Jazła, Krosna. Iwouicza, R y . 
manawa, M#zo Laborcza pi zez Przemyśl 

fodwełoczyzk (K ijow a, Odusuy) Brodów, R opy- 
ozyniec I P#dwysokiego na dworzec Podtam cze

ezy n ieo  I P e d w y z e k ie g o  na d w o rza c  g łó w n y

tee L w o w a :

w ad #w *, K adhrrer.la, S a n ok a , R y m a n o w a , łw o -  
■ loca , K ro sn a , R a w y  ru sk ie j

b o m e tu , R a d o w ie o  1 S u cza w y  
D o K ra k ow a  (W le d u ia ,  W r# o ła w ia , B a rlin a ) B m - 

w ad #w a , N ad brzezla  
D o K ła k o w a , (W ie d n ia ,  W a rsza w y , B er lin a ). S a n * -  

k a , C b y ro w a , Iw on icza , ! y m an ow a , S tró ie g #  i 
do  Pesztu

D o S k o ia g o . H reb en ow a , K ałusza  1 C hyr#  w  a 
D o S o k a l*  R a w y  ru sk ie j, B a łzca  i Jar#sław ł*
D »  J an ow a
D o  P a d w a łce zy sk i B rod ów  K o p y * z y « ł# a . H nsU tyna 

Pad w y so k ie g o  * d w o rca  g łó w u e g #
D o P o d w ołoczy sk , B rod ów . P o d e y s o k la g o , K o p y e zy - 

nl**c. H nsiatyna r. d w o rca  l>odxarooaa 
P o  Ick a n  (Ja*z . G a ła cn , B ukaresztu ) R a z o w y ,
D o J an ow a  ty lk#  w  u iedrJeU  1 św ię ta  
D o P u d w o ła czysk , B ro d ó w  z d w o r ta  g łó w n e g o  
Da P o d w o la czy sk , B r#d ów  z dw<vrc,a P ad zam cza  
D o B rzu ch o w ic  w  n ie d z ie le  i św icta  
D o  C ze rn io w ie c , (R u m u n ii ) ,  H u s l* ty n a . K ałusz* i 

Ick a n .
D o  K rsk # w a , W ie d n fa , W ra c ła w ia , B a r lU a . R a w v  

ru sk ie j, Jasła  1 C h a b ów k i 
J & is w t

D o S k o le g a  1 S try ja  
D o  Z im n e j w o d y  
l>o B r z u d io w ie a  
O© Jfcioftław ia
D a J a n o w a  ty lk o  w  dn ie  p ow szed n ia
D o  K ra k o w a  ( W iad n ia , W a rsza w y , W ro c ła w ia , Bar* 

lin a , P e sz tu ) O r lo w *  preaz T a r n ó w  
D o  S ok a la , R a w y  ruskiej 
!>o  T «ru # p a la  z dw orca  g łó w n e g o  
D o  Ł a w o cz n e g *  (P e s z tu )  C h y rew a  i K a ło u a  
D «  T s rn c p a ła  z dw arca. P odzu m cae  
D a J an a w a  ty łk a  w  a ie d z ie lę  1 św ięta  
D a  Ick a a  (R u m u n ii)  H u siaty n a , K ałusza)
D a K ra k ew a  (W ła d u ia , W a rsza w y  i B e r lla a ) C h a 

b ó w k i, R o zw a d o w a , C h y rew a , K ym an#w a, lw e -  
n icza , S a aaka  i Jasła 

D o  P oJw a łoczyB k , P rą d ó w , K a p y cz y m a c  I H nsia - 
tyna z d w o ro a  g łów n eg #  t M __

D a P a d w a ia ceysk , B ro d ó w , Rapyeaym iaa 1 H u ia t y -  
ma s  d w a re*  P s d n m M *

Uwaga. Czas freJmo-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. ; czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 12-36 pndlug zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 witi )rem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tłustemi r»aikami — B iiro informacyjne c. k. 
kolei pan3twowych Pri7 .  M  Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), idziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
dą t wszel» .ego rodzaju cilety jazdy i rozkłady iazdy 
w formrei* kf-szonko*yni

WIELMOŻNY PANIF! Mojego wyri»bu Owocówka niesłodzona— j k też słodzona Ratafia, Wiśniowa, Malinówka itp. są tak dab^e i t k tanie— i wngóle czysto i su
miennie wy abtne —  ;ł e ‘na tej tyl^o podst^w:e ośmielani się pros ć Wp.o Pana aby dla iTze^conania się e? rzeczfw^t&j dobroci moich wyrobów takowe w moim 

handlu łozpłatme i bezż .dx,ycn zobowiązań Sfcosztowił —  a firmę moja Zi  rzetelną i na zaufanie zasługującą sprawiedliwie uważać raczył.
Ji M  m U  ś Ł  ł  W S  Z l  Lwów, Rvnek 40.



KTO W IN IE N ?
P a w l c ś i

przez
E .  B B 1 D D O K .

Tłóm#czyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy),
—  Oszalałoś pan! —  odparła Ł ucya ze w zro

kiem w ci"ź  p izykuiym  do j?g o  twarzy, ja k by  
nie m ogła oderwać się od wspomnień m iłości, 
czy  trwogi, niniejszej od je j woli. —  Sir 
E verard '... taki magnat... m iałby dłoń m or
derczą podnieść przeciw swojemu przyjacie
low i !.. Nie, to b yć  nie może. O ! panie Blake, 
panio Blake, pocoś pun przyszedł tutaj, aby mi 
zakłócić resztę spokoju! Tak m i okropnie serce 
bije, ja k by  młotem, a krew uderza do skroni... 
M ąci m i S ' ę  całkiem  w tej biednej, chorej g ło 
wie. Po co poruszyłeś pan przeszłość?.. Ja nie 
mogę... nie m ogę zrieść tego...

Upadła napo wrót na krzesło i w ybuchła 
głośnem, namiętnem łkaniom  Morton n igdy nie 
widział kobiety, płaczącej w  ten sposób, to też 
serce je g o  ścisnęło się z żalu.

—  Moja droga pani, boleję m ocno nad tern, 
ze w yw ołałem  te łzy  — rzekł łagodnie, niemal 
serdecznie, kładąc dłoń na je j ramieniu. —  Pro
szę, uspokój się pani. Jeżeli nie wiesz o przy
czynie śmierci m ojego ojca, jeżeli n ic nie skry
wasz przede mną, to nie masz pcwodu tak się 
rozżalać.

—  Owszem, mam —  zawołała namiętnie —  
jest inny pow ód po temu. Czyż nie rozumiesz 
pan ? Jacy w y mężczy żm  jesteście n iedom yśln i! 
Znałam tak dobrze ojna pan a ; widywałam  go 
tak ozęsto, gdy byw ał w Tem plewood, starając 
się o rękę miss A licy i- O ! mdi Boże, zdaje mi 
się, że w idzę tu przed sobą jeg o  twarz, gd y  
stał przy żyw opłocie, dzielącym  ogród w arzy

53;
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w ny od parku, i rozm awiał ze mną o panience. 
B y ł taki życzliw y i przyjacielski dla mnie, i 
zrobił ze m nie swoją powiernicę, i dawał mi 
rożne zlecenia * karteczki do niej, bo uważano 
ją  jeszcze podówczas za podlotka i m ilady m a
tka pilnowała jej bardzo surowo. Pan Blake 
lubił rozpytyw ać mnie o ni ą, bo powtarzałam 
mu wszystko, co robiła i co m ówiła o nim. 
Rozum ie się, że nie przyszło mu nawet na 
myśl, że z tego może w yniknąć krzywda jaua 
dla mnie. W y, w ielcy  panowie, m yślicie za
wsze, że my, ubogie sługi, m e m am y krw i ani 
ciam, ani sero, czujących gorąco, ani w yobra
źni, mogącej się zabłąkać na niedozw olonych 
szlakach A  choć byłam  tylko panną służącą, 
mimo tego byłam  kobietą, tak jak  inne, i zaczę
łam też w ięcej dbać o niego, niżeli byłam  po
winna, życie straciło dia mni< cały swój urou 
gdy jeg o  nie było, i sercem m ojem  zaozęła 
miotać zazdrość. Nieraz, bywało, gd y  m i dał 
lu t do miss A licy i, okrywałam  go pocałunka
mi i długo nosiłam na pierś:, zanim jej odda
łam, a w  szale zazdrości często brała mię ocho
ta zniszczyć go. A  jednak, mimo tego wierną 
byłam  i pozostałam przywiązaną do m ojej dro
giej pani i n igdy je j nie zdradziłam

W ypowiedziała to wszystko jednym , dy
szącym tchem, przerywanym  niekiedy tłumio- 
nem łkaniem, z wychudzon6m i dłońmi, rozpo- 
startemi przed bladą, pomięszaną twarzą. Na
stępnie odjęła dłonie od oczu i zw róciła na 
Morton a lica, na których zapłonęły rumieńce 
w ielkiego wstydu.

—  Po co ja  to panu mówię, dziś, gdy  on od 
dwudziestu lat już leży w  grom e? — B óg jeden 
wie, dla czego rozwiązały mi się usta, milczące 
dotąd, Nigciy nie powiedziałam  tegp niK om u, 
on sam n igdy się me dom yd ił niczego. Nie 

1 b^ łam taką śmiałą, lekkomyślną dziewczyn^, 
ja u  in n e ; byłabym  wolała umrzeć, niż zdradzić 
mu tajem nicę m ojego serca. Ale pan jestoś jeg o  
synem i tak do n iego podobnym , że w ydało

mi się w  pierwszej chw ilą iż to on sam po
wstał z m artwych. I  chciałeś pan w iedzieć 
przyczynę m ojego wzruszenia, w ięc ją  masz, 
a teraz już konieo na tern.

Powiedziała to na w pół znużonym, na wpół 
w yzyw ającym  tonem stoty, której brzemię ży  
cia zaciążyło ju ż  tak barazo, że bliską była 
zrzucenia go z u irk swoicb na zawsze.

—  Boleję nad panią z całej duszy —  rzekł 
Morton. — Szanuje cię za to, że go tak kocha
łaś i tak wiernie umiałaś dochow ać tajem nicy 
swojej miłości. Tern lepiej pojmiesz pani, że ja 
syn jog o  jod yn y  i  namiętnie do niego przywią
zany, pragnę pcm śoió śm;~ró jego.

Tu łzy  jej zaczęły płynąć na nowo.
—  Nie wspominaj pan o je g o  śmierci — pro

siła. —  Nie m ogę znieść tego.
On stał, wpatrując się w nią zamyślony, 

podczas gdy  w alczyła ze swojem  wzruszeniem, 
opanowując spazmatyczne łkanie, w yryw ające 
się z zapadłej p ieisi Czuł głębokie politowanie 
dla je j moralnej i fizycznej niem ocy, która 
zw yciężyła  jednakże męzką filę lego woli. B y ł 
on przekonany, że wieuziała w ięcej, niż chciała 
pow iedzieć o okolicznościach, towarzyszących 
śmierci jeg o  ojca, i kryła coś przed nim P od
czas rozm ow y zauważył u niej jakiś ja k by  od
cień głębokiej skruchy, w ynikającej z prze
świadczenia w iny jttóra snadz ciężyła na je j 
sumieniu. Namiętne w ybuchy żalu m e by ły  spo
wodowane tylko wzmianką o zmarłym. T kw iły  
w nich zarowno zgryzoty rozbudzonogo sumienia.

W ydajesz m i się pani chorą odezwał
się z dobrocią i  lor ton, gd y  uspokoiła się nieco 
i wzięła dziecko z kołyski na ręce i ję ła  je  tu
lić  do piersi, jakby szukając pociechy w tein 
biedactwie, które wystraszone, zaglądało w  je j 
spłakane oczy.

—  Tak ■—  odparła. — Od je s io n  dusi mule 
straszny kaszel i czuję się bardzo osłabioną. 
Matka umarła na suonoty, potem siostra, a te
raz pewnie na mnie kolej. N ie chodziłoby mi

tak deleoe o to, gd yb y  nia te biedne dzieci, 
które ciężko bęazie zostawiać na łasce losu. 
Churchil dobre ma chęoi, ale ca ły  oddany jest 
muzyce. Poszedłby dziesięć mil pieszo, żeby u- 
słyszeć dobrego śpiewaka. Nie m ógłby w ięc tak 
się opiekować dzi -ćmi, ja k  ja.

—  Da B og, pożyjesz pani jeszcze, póki nie 
odchowasz malców. Masz pani tutaj, ja k  widzę, 
ciężkie życie. Sklep cały spoczywa na twojej 
odpowiedzialności.

—  Churchil byw a czasem w domu —  tłóma- 
czyła się biedna żona —  ale przeważnie ja  pro
wadzę nandel.

—  I  dzieci do dozorowania.
—  Tak, to ciężkie życie, gd y  się n e ma zdro

w ia  —  przyznała Łucya.
—  A  gdybyś tak pani w yjechała na świeże 

wiejskie powietrze, miała przyzwoitą jaką dziew 
czynę do usług, któraby pilnowała razem dzie
ci, to m ożebyś pani m ogła w rócić jeszcze do 
zdrowia ?

—  To tak samo, jak  gdybyś mi się pan p y 
tał, czy  mi w  raju będzie lep ie j! Tak, zapew
ne ; ale o tern i m ow y byó nie może.

—• Dla czego nie ? Sprowadź się pani do Tan- 
gleyu, a oddam ci m ały „cottageu, otoczony 
ładnym  ogródkiem  i  znajdę poczciw ą jaką k o
bietę, która pielęgnować pamą będzm w ch o 
robie i chodzić około dzieci, a moja ciotka, 
która j ast najlepszą istotą w świecie, będzie pa
miętała o tern, aby pani nie zbyw ało na niczem, 
póki nie przyjdzież całkiem  do zdrowia i nie 
będziesz m ogła pow rócić do męża.
_ —  0 , sir! —  zawołała Łucya, składając rę 
ce w uniesieniu zachwytu i wdzięczności — j a 
kże dobrym , jakże szlachetnym jesteś ! Tak, ,U»5 

j synem tw ego ojca, który był najlepszym  z 
| ludzi.
j — W ięc to rzecz ułożona. Jutro zaraz każę 

trochę niezbędnych m ebli wstawi'; do „cotta- 
g u “ , jest ich  tam zawsze dosyć w ycofanych z 
użytku na składzie, i  poproszę ciotki, aby się

zajęła urządzeniem mieszkania, dla pani. Pani 
pozostaje tylko uprosić męża, aby je j dał wa
k a c je  na jakieś parę miesięcy.

—  0  ! on nie będzie miał nic przeciw  temu 
— odparła Łucya. —  Nieraz m ówił, że g d yb y  
m iał na to, toby mnie w ysłał na świeże po
wietrze. Przykro mu jest biedakowi słuchać, jak  
mnie kaszel dufi po nocach i n ic nie może po- 
módz. Gniewał się na ciotkę Dawley, że mnie 
n igdy nie zaprasza do siebie na w ie ś ; ona sa
ma, poozciwa, m ożeby rada to zrobić, ale musi 
mieć wzgląd na męża, a m ieć ohmą w domu 
to zawsze rzecz nieprzyjemna. Zresztą, gd yby  
m rie  zaprosiła, to tylko samą, bez dzieci, a ja 
nie m ogę przecie rozłączać fie z tern biedactwem.

—  To pewna, że będzie pani o w iele przy- 
jem n-sj wśród tego afcobiażgifi Proszę przyjąć 
tę drobnostkę na koszta podróży —  rzekł M or
ton, wsuwając je j w  rękę pięciofuntow y ban
knot. —  Jutro zaraz napiszę pani, k iedy m ie
szkanie będzie gotow e na je j przyjęcie, a tym 
czasem pani rozm ówisz się z mężem.

—  Nie wiem, jak panu dziękować —  odpar
ła rozrzewniona do głębi kobieta. —  Jestes pan 
nadto dobry. Jesteś jak  tw ój ojciec. W ięcej nad 
to nic pow iedzieć nio mogę.

—  Niech pani nie dziękuje wcale, to będzie 
najlepiej. D o widzenia w  T an gleyu ! —  rzekł 
Morton, chw ytając za kapelusz i żegnając się 
pośpiesznie.

Świadcząc Ł u cyi Green to dobrodziejstwo, 
nie m iał on wcale na m yśli własnego interesu. 
W zruszył go w idok 3mutnego położenia nie
szczęśliwej kobiety, a bardziej jeszcze wierność 

j je j uczucia do zmarłego jeg o  ojca. A le gdy  
wracał do domu, przyszło mu na myśl, że to, 

i co dziś skrywała przed nim, jako przed obcym ,
I kiedyś może, z czasem, wyzna chętn e przyja

cielowi swemu i dobroczyńcy.

łCiąjc dalszy aastąpi).

N l e o u w o ł a l n i e  o s t a t n i  
t y d z i e ń .

EDEN-TEATR
W * Środę 25 sierpnia

ladzwyczijna przidstnrieifa
0 g 8

We środę po południu o g.jdz. 4 
po pełuwia ceny dla dtrusłych

1 dzieci.
Tylko to jeuno przedstawienie dla 

r o d z in . ,  u c z n i ó w  i  d z i e c i .
Na wielostronne żąuame

Wspaniała G J c ry n żyw /cn  ol 
brzymich obrazów nowoczesnych 

mistrzów
które jedynie jeszcze w teatrze Empire 

w Londynie widzieć można. 
Ogromny sukces rozśmieszający

C o r t y  i  H e t l l e
ze swojem zaoawi.em potpourri 

P r o g r a m  t e a t r u  r o z m a i t o ś c i
w 15 minutach.

Ż y  na  m e t s n i ó r f o M
przedstawiona przez Jules Cascalel.

Naokoło św iata pociągiem bły- | 
skawicznym.

20.000 stóp wysoKo w chmurach. j,
S e  .ul d - Z i e - ^ l c s r  

— (Muzyka przez Lnmbye)
S s n  n c c v  l e t n i e j

Japońskie sylwetki cieniste. 
Człowiek z zagsdkowemi palcami. 

Ś w ia t  c z a r ó w  i  c u d ó w  
dyr. Schoaka.

i

Antileutiiia.
2a<’ 'i. artykuł tea»> < wy -i? l o l c  rywauzowac p«d waględm 
statku i duoroc? r  A A T M  T I.k :I A  SrOdśS iwn otrzymany 
n odswicżającyin subiuaney u*n~ła w krótkim ci**,*. p ie g i ,  
p i k  iw , b l iz n y  i  d. if fe d a je  e e r z e  „ w i c
t ’ ą  b .a ł o ś ć ,  ś i t s c Ł a i ć  i  J  l i k u t n e ś ć  — C .a ss a łr ,

iiwirin— wini n i m mim taurtn-n---

J«la Ihn& taw icz
LW Ó W . ckiłpy •ant e nlica Kaperntka 1. 3, nlira 
Halicka 11. KRA.JLÓ W: S-kimnicz 1. a0, GZER- 

N IO ^ C E . * jjt6kS .
r»—kwbtjiiwsrtrant ■ ijnOń 11 mtois 'n

S T l C t l W f t  i  x d u i t i i e n a e  w y w o ła ć  m uszą now e tdtE i 
z b ib u łk i eg ip sk ie j H E I f t O J f  O S K I E G O .

Sm ak ła g od n y  i p rzy jem n y , 
j p y  Z ap a lon y  p a p ieros  n ie gaśnic. H fH f

Na każdej tutce jest nazuisko S . W .  N i e m u ]  o w s ik i . - -- -Wszędzie do nabycia.

KAROL DOMICZEK
e l e i i t r o ^ e f l i a n i a

dostawca c. k. kolei państwowych
L w ó w  u l i c a  S y k s t u s n a  l i c z b a  2 3

wykonuje | poleca
urządzeniaelektryczne, dzwon
ki domowe, telefony, gromo- 

chrony itp.
Lecznicze maszynki elektryczne, apa

raty fizyczne.
Zawsze na składme 

Wzorouo urTądz-my i

znakomite row ery marki Adler 
oraz własnego wyrobu.

W szelkie przybory dla P. T. 
Kolarzy, 

i tylko w najlepszej jakości, 
pędzony motorem gazowym w arstid

elektromechaniczny i dia naprawy row erów.
Lskutecznia wszelkie zlecenia ja k  UŁjdokludmej i po nader niskich cenach.

lłOBOllOWĄ SLIŻtfĘ
dostarcza

KANTOR SLUG
Batorego 6

Q3■a
LU

N"a

cc-f-CJ

OCE1
najlepszej jakości do korniszonów 

i ow oców  p l e ś ń  u u t ł u c z o n a  
poleca handel

Karola lkłkbana

sijsiiDiejizi fóturaini woda mineralna za^ieraj^i irten i żelazo
polecoaa przez nąjpierwsz* lekarskie powagi*

przy anęmji* ohlorozie, eiorp ien iacfi nerwowych, skórnych, ko
bieoych, malarji eto. 

f i i c i e  w o d y  t r w a  p r a e a  c iJ y  r o k .
bklady w rszystidah hsndlach wod -niner-lnych i aptekach.

Z d g * d * o w y  l o t  p r z e z  
p u b H c z n o ś ć ,

L 's t a j ą c e  ś p i e w a j ą c e  g ł o - '  
w y  a ^ i f l s k i e

fantastyczna scena ze śpiewami. 
I T i f c l e  s s a t a i i J ł

Hrabia Azzaglio v ruinach Castro, pan- 
tomina ze zjawiskami duchów i  upiorów.

f i l e t y  d o  g o d z .  I» s ą  d o  n a  
b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n i k ó w  p „ 
P l o l i n a  u l .  K a r o l a  I .m lw i !  n, 
w i e c z o r e m  p r * y  k a s i e .

Heleny
19.

Farby pskoutowe goiowa
szybko schnące, nadzwyczaj trwale do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 

we wszystkich możliwych kolorach
r ’a r b >  la k ie r o w e s z y lm o  schną- T e r  g a z o w y  c z a r n y ,

ce dająci kolor ; sklisty połysk. " T e r  d r z e w n y  l i n u i a i n y .
J ’a r b y  n a  d a c h y .  K a r b o l u i e u w  najnowszej ja-
T a r u y  u a  d a c l .y  olejne i te- kości, 

rowe. F a r b y  .. s a d o w e ,

Im  k i e r y ,  | i « k j s l y ,  p ę d z l e  i  s z c z o t  * i wszelkie gatunki po najniż
szych cenach polecają

Jfi F ried ^ ic li i A. U e a su ck
Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni Wgo Grossa.

m m m

N a u c z y c i e l s k a  I g e n c y a  
z Jordanów Biernackiej, Długosza

I l o n y  Niemki i francuzld otrzymają 
zaraz posadę przez Insrytur Pracy, Bato
rego 6.

N a u c z y c i e l k a  do przedmiotów "szkoL 
nych, muzyki, francuskiego, szuka umie 
szczeń.a. Aures : Nauczycielka poste re
stante.

P r z e z  b i u r o  P o l i ń s k i c g o .  LvTw! 
nl. Karola Ludwika 1. 5, znajda natych-i 
miast umieszczenie, nauozycielaa’ z jezy-i 
kiem franouskiem, niemieckim i muzyką 
osoba młodsza, Bony Niemki, tudzież kii 
Łu pisarzy ekonomicznych kawalerów.

P o m i e s z k a n i a  przy ul Zotri Lhrza 
nowskiei 1. 8 (oboi szkoły Maryi Mas dr- 
lenyj władające się 3 pokoi, km hni 
przedpokoju ltd. zaraz do wynajęcia. Bl;z 
«za -ii« Iol iość tuż obok »  wrflil pod l. «.

3  p o k o j e  frontowe, balkon, kuckn: 
I_lię*TO I sklep z pokojem, Janowska 3a.

J > w ie  paDny znajdą umrtjzczenie i  
staranna op.eke, naukę muzyki (fortepian „ 
Ko i worsacj a w jeżykach polskim, trać - 
cuzkim i niemiockim Bliższa wiadomość

’za?8a ni Jakubow3kieS° > Baduro-

Kurac/jrib Winoyrona z Voslau
poleca, handel

l i i d b i .  A  h S .& lś ł ,  1 B 4 K A
■ w e  j - .  w o  w  i e .

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą

1‘iomby ołowiane
po ct. 10 za 1 kilo .M aszynki do plomho- 
wanra po zlr. 8.50. Odzuaki dla leśnych i 
polowych po złr- 1 poleca P i o t r  C d irzA  
a to w u k ł handel żelazny we Lwnaie plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

T e r a z  i a d z i c  ! Poziomki miesięczne 
białe i czerwone tuzin 20 ct. Truskawki 
najnowsze jakie są gatunki tuzin 18 ct. 
Truskawki aże, ołudkie staropolskie dziś 
już rzadkie tuzin 18 centów. Ogród Łap-, 
szyn Brzeżany._______

RedaJttw wŁowiacuii* /  Waola4 MMlowaki

Ważna dla właśc.cieii ziemskich
Wyszła z druku b r o s z u r a  D r a  F r a n c i s z k a  P a s z k o w s k i e g o  :

l i  pssdatkow ej,
zawierająca krótki s streszczenie i objaśni, nie ustawy o bezpośrednich podatkach 
osobistych, z «  s z c z e g ó l n e m  u w z g lę d u ie u i c iu  r o . i i i c i w a ,  o sa wyciągi 

z rozporządzeń wykonawczych i wzory dekj iracyj poaatkowych.
Cena 1 %lr., x p rzesy łk ą  1 zlr. 15  ct.

Sttład g łów n y w  księgarni Spółki Wydawniczej Polaki j w Krakowie. 
D o  n a b y  c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

lafcład wychowawczo-naukowy śp. Kamilli Poh 
załoiony prziz Felicyę z MisiliwsUsh Bobirską 

z o s t a ł  p o ł ą o z o n y

zakładem Marji Bielskiej.
Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuje ncze- 

aiKet r o 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. Lczenice mogą 
być dc chodzące na wykłady przed południem, pół pensyouarki, poztstające cały 
dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, kurepetjcyj i ronwersacyi w ęzykach 

obcych i scalę umieszczone pensyonarki.

Z a p i s y  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d n i a  3 0  s i e r p n i a  

L w ów , ul. P a ftsk a  I. 5 .

Szkoła wydziałowa żsńsfca szaścoiiasowa 
połączuna ze szkołą puspoliią czteroilasową

Z początkiem roku szkolnego lo97 8 przekształcam na mocy zezwolenia W y
sokich włauz szkolnych dotychczasowy mój ośmioklasowy wyższy zakład wychowaw
czo naukowy żeński na wyższy zakład wychowawczo-naukowy dziesięeioklasowy, t. j. 
na szkołę pry działową żeńską szescioklasową, połączoną ze szkołą pospolitą czte
roklasową.

W* zakładzie obowiązywać będzie plan naukowy wydany na zasadzie ustawy 
szkolnej z 23 mo.,a 1895 r.

Uczenice, które ukończyły dotychczasową klasę ósmą, będą mogły uczęszczać 
na naukę uzupełniającą na poszczególne przedmioty; Religia, literatura polska i 
niemiecka, języki: francusKi i angielski, dzieje ojczyste, literatura powszechna, hi- 
sterya sztuki, krój, ryeuniti i malowanie na drzewie, suknie, atłasie itp.

Pensyonarki umieszczone w zakładzie jakoteż uczenice pozostające w zakła
dzie przez cały dzień mają nadto konwtrsacyę francuską i niemiecką, uczą się mu
zyki i ta iców, mają też pomoc domową przy uczenii się poszczególnych przed 
miotów.

Wpisy do zakładu tak uczenie dochodzących jakoteż internistek (pensyo- 
narek mieszkających w nakładzie) rozpoczną się ńn. 25 sierpnia, nauka zaś szkolna 
rozpocznie się 4 września,

Bliższych wyjaśnień udziela podpisana ustnie i piśmiennie

M a r j a  Z a g o r s k a
właścicielka i przełożona wyższego zakładu wychowawczo-naukowego żeń

skiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12.

Lwowskie Towarzystwo Bansowe
Stowarzyszania zarejestrowane z ograniczoną poręką

uLca Trzeciego Maja liczba 2 we Lwowie
udziela kredytu członkom i przyjmuje

wkładki oszczędn dściowe
na rachunek bieżący od członków  i nieezłonków

za oproGeaiowaiiiom rocznem po 5°|0 oil sta.

, Nauki Im cb s f l t c r y i  ogólnej, państwo-j 
' wej i kupieckiej pojedynczej i podwójnej, 

tudzież arytmetyki handlowej, połączona[ 
*  (' w i c z c u i a m i  p r a k t y c z u c i l i i  roz
poczynam w pierwszych dniach września br.1

Zgłoszenia p a ń  i  p a n ó w  w liczbiej 
ściślej ograniczonej, przyjmuję codziennie 
między 1 a 6 popołudniu w' mieszkaniu 
mojem, ulica Wałowa 1. 31 I piętro.

Adeli Ntroner
en?, nauczyciel m. Izby obr., były dyrektor 
kursu hamll»wego dla kobiet, docent bu- 

chalteryi w tutejszych szkołach handl.

ostatni tydzień

Eden teatr
' W ' ©  ś r o c L ę  popołudniu

o
g o d z in 3 o  p o ło w ę  3 n i -  
ż o i iy c h  c e n a c h  o h  d o 
r o s ły  s b  i  d z i e c i  tylko 
to jedn o p r ^ e d a t a w  e  

n i e  d l  r o d z i n  i  d z ie c i .
N ieskrócony program.

4

T O U F
utrzymają ua składzie

\lojzy Hubner
I w ó w , Rynek 1. 38.

kr* ę ZĆ&tfr

W ^ ła rem m ieśó ie
siedzibie starostwa i sądu, uroczej dolinie 
Dniestru, miejscu mają^em cjm połączonym 
koleją żelazną, w przeciągu 3 lat, (Gródek, 
Sanń.Ór, Stareraiasto) r e a l n o ś ć  w ię h -  
S »a  intratna, w dobrym stanie, składałącr 
się z murowanego domu o 12 podojach, 3 
kuchniach i domu drewnianego o 5 poko
jach, 2 morgowego ogrodu, stodoły, szopy, 
stajni i J8 moig -ols, pod korzystnymi 

warunkami <lo s p i  
Wiadomość u właściciela dra Podo

bińskiego w Wieliczce.___________________

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro "rolo
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biźuterye 

poleca j a a  J a r z y  tu* 
jubiler, I .- ów, Hotel 

Europejski.

Linbwki konopne
L :.i f M d r u c i n n o  c y n *
t  o  u r .n e  do transm iayi, wo
dociągów, studzien we wszyst- 
Kich grubościach zawsze na 

składirie

poleca

A lo jzy  Hubner, Lwów, Rynek

‘  V
r O n ,  3 y

&  1  ̂  ° ° Ą

i .

J e -yki

B a łła b a n ó w  a
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukri i 

anyżu, w hygi^nicznjcli skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc,, poleca

K A r t O L  B A L L A H A W
L w ó w  u l .  H a l i c k a  2 3 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

O r z e c z e n i e .
Na podstawie dochodzeń i badań e h e -  

m ic s .n y e h  poświadczam riniejszem, iż 
w i.i  „ j r f j i ł ła b a n ó w U a "  jest w y s t a 
j ą  o c z y s z c z o n ą  żytnlówką, wolną 
V’ n ie t lo g o n u  (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego orzekam iż 
jest ona czystym, i ć r o w y m  i h y g ie -  
n i e z n y m  napojem gorącym (spirytuso
wym), który na ustrój ludzki działa tak 

amo jak p r a w d z iw y  C’« s a a c .
Lwót dnia 10 marca 1891.
D r .  B r .  R a d z i s z e w s k i  m. p. 

Prof. chemji na uniwer^tecie lwow.

Pasy do maszyn
skórzana, gumowe lniana n pu zczana,

au.-ty d ) maszyn konopne
w rói jycl. grnLościark i szarokośmach

Gurly konopne
do wvbijania rozkew. Bpinki i sity ao 
pt?ów. Rzemyki an-owcowa do z uży

wani* i wiąza ia pasów
Klucze do spinek

óhkl do kubków msy •lawatirach 
itp. Itp.

O U W T
do maszyn

p o l i o

Alojzy Hubner
Lwó ; Rysek 1.

Kiftuwi fifeuB, Kuchnie 
i KaminKi

z materyału ogniotrwałego bar
dzo gustowne i dobrze usta
wione, tudzież komisowy skład 
naj gustowniej ozy i najtrwal- 
szycn K l i n k i e r  ó w  i  P ły *  

l e k  k a m i o u k o w y e k
X ) i e t z a  z  iPra.g-1.

do wykładania kolorowo de
seniowych pasadzek na kory
tarza :b, bramacn, podes'acu i 
w kuchniach poleca najtaniej

j Franciszek K. Bartosz
pierwszj konc. majster katłarski, Lwów 

plac Smolki 3.
Wszelkie naprany i rekoastrukeye pie

ców i kucheń kaflowych w miejscu i nu 
prowincyi uskuteczniam trwale szynko i 
tanio.

Dla P. T. malarzy szyldów, pokojow ych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, blacharzy i w  ogóle w szystk ich  
i rofesyomstów ustanowiłem W ) ' i j t k i m e  c e n y  m i ż o s e  n& wszel
kie potrzebne materjaly, co podaję do powszechnej wiadomości sza
now nych PP. Majstrów.

G łó w n y  s k ł a d  f a r b  i  n p . t e r y a ł ó w

Alojzago Hubnera Lwów, Rynek 38.

Herbatę
zbioru majowego tegoroczną znakomitą wy- 
urób iwani przed zakupnem poleca jedynie 

handel

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
’./e Lwowie ulica I l a i o r e g o  l i c z b a  
pół kilo Cong* złr. 1 .0 0 .

„ kilo Soucbong zlr. a,
„ kilo I [#ldug3  de Louden aromatycznej 

dobrze naciągającej złr. I.
, ki l » Kaysew. czaraej złr- 4.
.  kilo sausiuskiej zL. -i.

kila wysiawek herb a ciany en złr. 1.30.
„ kila wysiewek z najlepszych herbat 

złr. 1.00 
„ kila okrucnów z herbat złr, 2.

Zamówienia z I >wincyi odsyły się 
odwrotną poczta ni. )_ic L<,_opa,S:tiwania.

Ważne dla rolników
li a m ie ń s in y

(siarczan miedzi)

RAJCE
chemika rolniozego D apuya

Ong i Pasy ifi matzyn 
Węzę g u m  owe i  s p irM n e

poleca

najstarszy galicyjski sLład farb, poko
stów, maieryałuw, Lwów Żół'rewsk» 2. 

B o k  z a ł o ż e n i a  I S I S .
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Na gorącą porę roku!
Aparata do fabrykacyi wody so

dowej na 1, 1*|,, 2 i 3 litry, 
Kwat. winny I sooę do tegoż. 
Soki owocowe naturalno 
Maszynki do robienia ludów. 
Papier pergaminowy na staje I 

do pakswanla mania, 
^ l e c & j ą  n a j t a n i e j

Frkdriclr i Beacock
Lwow ul. Eetmańńka 1. 4 obok 

cukierni "Wgo Grossa.

Kunstgartner
Deutscher, in Gawachshauscultur 
treiberei, £aum->chula, Gemiisebau 
u. Gartenanlagen practisch ertah- 
ren, beste langjahrige Zeugnisse, 
noch in Stellung, sucht ab 1 Ocuo- 

ber Stellung.

L a s k i ,  p a r a s o l e  

i  p a r a ^ o ^ k i
po najniższych cenach polecają

Motylewsti et mumtii
Lwów, plao Maryaoki liozba 6

8p4IM  4 e t « i  ST ń< W. Hot*mm.


